
Dziś wzy wam was
Kró lo wo Po ko ju, jesz cze raz mó wisz

o mo dli twie! Co zna czą Twe sło wa? Ja kie
wzbu dzą re ak cje? Żal, ra dość, zdzi wie nie,
po ru sze nie? Nie je den z nas chciał by się po -
ża lić. Ty le ne ga tyw nych zja wisk wo kół
mnie, ty le zła, ty le cho rób i cier pie nia. No -
szę to sam, roz ma wiam o tym ze so bą, roz -
pa mię tu ję, ale nie przy by wa sił, ani po ko ju,
ani ra do ści, wręcz prze ciw nie – jesz cze bar -
dziej słab nę. Roz ma wiam o tym z in ny mi,
ra zem to roz pa mię tu je my, ale wca le nie jest
lżej, tyl ko jesz cze cię żej. Tra ci my si ły, po -
kój i ra dość ży cia. A Ty Mat ko pra gniesz,
aby śmy w peł ni ży li i aby śmy o wszyst kim
roz ma wia li z Bo giem. Dla te go wzy wasz
nas do mo dli twy. Niech mo dli twa bę dzie
dla was ży ciem. 

Two je we zwa nie do mo dli twy, to dla
jed nych jej oży wie nie, dla in nych wzno wie -
nie, dla in nych po wrót do Bo ga. To wyj ście
z pa ra li żu, apa tii i znie chę ce nia, otwar cie
oczu na do bro i pięk no, od zy ska nie po ko ju
i ra do ści w so bie. To przej ście z „wiem”
do „prze ży wa nia”. A więc Twe sło wa Mat -
ko, to nie „cią gle o mo dli twie”, ale o na -
szym ży ciu, o ra do ści ży cia, po ko ju, a więc:
o prze by wa niu z Bo giem, o od wie dza niu
Go, o za pro sze niu Go do sie bie. To za chę ta
do ode zwa nia się do Nie go, do prze pro sze -
nia, do po dzię ko wa nia, do po pro sze nia,
do po wie dze nia Mu o swo ich pro ble mach.

Mo że trze ba wo łać: Bo że, wejdź w głę bię
mo je go du cha, do tknij źró deł mo je go ży cia,
abym ożył. Do tknij, abym wy zdro wiał:
abym nie tyl ko niósł, ale niósł z mi ło ścią,
abym nie tyl ko wie dział, ale otrzy mał si łę.
Abym już nie po kła dał na dziei w so bie ale
w To bie.

Dziś wzy wam was. Dziś. Aby śmy dzi siaj
się mo dli li. Aby śmy dzi siaj by li bli sko z Je -
zu sem. Bo Mat ka pra gnie, aby śmy by li
ucznia mi Je zu sa; aby śmy za Nim po szli,
aby śmy słu cha li Go, cho dzi li z Nim i wpa -
try wa li się w Nie go – jak dzia ło się to z ludź -
mi za Jej ży cia na zie mi. Pra gnie, aby śmy
z Nim roz ma wia li i zna li Go jak tam ci lu -
dzie w Ga li lei, Ju dei i Sa ma rii, jak póź niej
w ca łej hi sto rii Ko ścio ła, jak to czy ni wie lu
lu dzi dzi siaj; jak to się dzie je w Me dziu gor -
ju i w róż nych za kąt kach świa ta. Po to przy -
szła w Me dziu gor ja, aby nam po móc prze ży -
wać Kró le stwo Bo że tu na zie mi w spo sób
rze czy wi sty i do świad czal ny.

Jesz cze raz wzy wa do mo dli twy i pra gnie,
aby mo dli twa sta ła się dla nas ży ciem,
aby śmy ja ko ży wi lu dzie do świad cza li
bli sko ści ko cha ją ce go i bli skie go Bo ga.
Aby śmy do świad cza li obec no ści Je zu sa
w na szym ser cu. Aby śmy się prze ży wa -
niem bli sko ści Bo ga dzie li li, opo wia da li
o tym, da wa li świa dec two. Tak wie lu lu dzi
my śli, że Bóg jest kimś da le kim, nie zna nym,
nie in te re su ją cym się ni mi. My ma my im
opo wie dzieć o na szej wie rze, o na szych roz -
mo wach z Bo giem, o Je go mi ło ści. Ma my
też świad czyć po ko jem i ra do ścią, a więc ob -
da ro wy wać in nych po ko jem i ra do ścią.

Mó dl my się, aby śmy się mo dli li, szcze -
gól nie wte dy, gdy nam się nie bę dzie chcia -
ło mo dlić. Mó dl my się o moc ne „chcę”. Pe -
wien czło wiek w na szym Ogni sku Bo że go
Po ko ju wy cho dził z al ko ho lu. Ale ko chał pa -
pie ro sy. Cią gle z nich wy cho dził, ale cią gle
dłu go i cią gle he ro icz nie po ko ny wał swo ją
sła bość. I cią gle pa lił. Pew ne go ra zu od wie -
dzi ło nas dwóch męż czyzn. Nie ocze ki wa nie
wy wią za ła się roz mo wa o pa le niu. Oby dwaj
dłu gie la ta pa li li i to du żo. Te raz je den 20 lat,
a dru gi 25 lat jest jak już nie pa lą. 

Jak się to sta ło? Jak z te go na ło gu wy cho -
dzi li? Stop nio wo, czy w jed nym mo men cie?
Oby dwaj przez jed ną na tych mia sto wą de cy -
zję. Wte dy po wie dzia łem do na sze go bo ha -
te ra: sły szysz Jan ku? A on po chwi li ci szy
wy buch nął: bo oni chcie li, a ja nie chcę. Mó -
dl my się o moc ne i praw dzi we „chcę”. Bo
wia do mo, że bar dzo chce my się mo dlić, ale
nie ma my cza su, al bo je ste śmy zmę cze ni, al -
bo ktoś przy szedł, pra ca, za bie ga nie, mo że
je ste śmy zde ner wo wa ni i jesz cze ten czas

tak szyb ko le ci. Mat ka Bo ża nie mó wi: pró -
buj cie, sta raj cie się – tyl ko krót ko i zde cy do -
wa nie: Dziś wzy wam was do mo dli twy.
Niech mo dli twa bę dzie dla was ży ciem.

Naj waż niej sze jest, aby skie ro wa ne do
nas sło wo wpro wa dzić w ży cie. Tak czy nio -
no w Me dziu gor ju. Gdy Mat ka Bo ża pro si ła
o Ró ża niec, to wszy scy tę mo dli twę pod ję li
oraz wpro wa dzo no Ró ża niec przed wie -
czor ną Mszą Świę tą. Gdy mó wi ła o mo dli -
twie do Du cha Świę te go, to wpro wa dzo no
też przed Mszą Świę tą wie czor ną hymn:
O Stwo rzy cie lu Du chu Przyjdź. Gdy mó wi ła
o spo wie dzi, to lu dzie po szli do spo wie dzi,
a te raz wi dzi my bar dzo du żo kon fe sjo na łów
i ko lej ki lu dzi do spo wie dzi. Gdy po wie dzia -
ła o mo dli twie, to lu dzie się tym prze ję li
i wy peł ni li tam tą prze strzeń nie ustan ną mo -
dli twą. Gdy po wie dzia ła o po ście, to za czę li
po ścić. I my tak czyń my. Pod czas te go rocz -
nych re ko lek cji „W szko le Ma ryi” prze czy ta -
li śmy we zwa nie Kró lo wej Po ko ju do ad o ra -
cji. Po ja wi ła się wte dy myśl, aby na te sło wa
Mat ki od po wie dzieć od ra zu. I przez ca łe re -
ko lek cje – w dzień i w no cy – trwa ła ad o ra -
cja. Moż na się ośmie lić po wie dzieć, że to
by ło źró dłem wie lu wi docz nych owo ców. 

Mat ko i Kró lo wo Po ko ju, je steś z na mi,
wszyst kich nas ko chasz swo ją ma cie rzyń -
ską mi ło ścią. Prze bu dzi łaś do wia ry mi lio ny
serc. Wszyst kim, któ rzy da li się po pro wa -
dzić Two jej Ma cie rzyń skiej tro sce i mi ło ści,
da łaś do świad cze nie ży cia: w Kró le stwie Bo -
żym, we wspól no cie wia ry, mi ło ści, Sło wem
Bo żym, Eu cha ry stią i mo dli twą. Mi lio ny lu -
dzi do świad czy ło praw dzi wo ści słów, któ re
wy po wia dasz w ostat nim orę dziu: a wy bę -
dziecie zjed no cze ni w Nim (w Je zu sie).
Dzię ku je my Ci, Mat ko!

O. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie z 25 wrze śnia 2016 r.
„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam

was do mo dli twy. Niech mo dli twa
bę dzie dla was ży ciem. Tyl ko tak
wa sze ser ce wy peł ni się po ko jem
i ra do ścią. Bóg bę dzie bli sko was
i od czu je cie Go w wa szym ser cu
jak przy ja cie la. Bę dzie cie z Nim
roz ma wiać jak z Kimś ko go zna -
cie i, ko cha ne dzie ci, od czu je cie
po trze bę da wa nia świa dec twa, bo
Je zus bę dzie w wa szym ser cu,
a wy bę dzie cie zjed no cze ni w Nim.
Je stem z wa mi i wszyst kich was
ko cham mo ją ma cie rzyń ską mi ło -
ścią. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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Ma ry ja na to miast uka za na jest w ory -
gi nal nym uję ciu do brze zna nej w iko no -
gra fii po sta ci Krze wu Go re ją ce go Moj że -
sza. To je den z kla sycz nych mo ty wów
sta ro te sta men tal nych (Wj 3,2), któ ry, in -
ter pre to wa ny na róż ne spo so by, od no szo -
ny jest rów nież do po sta ci Mat ki Bo żej.
W ob ra zie pło ną ce go, lecz nie spa la ją ce go
się krze wu, Ma ry ja to pło ną ca ogniem mi -
ło ści Bo żej Mat ka -Dzie wi ca. 

To Ta, któ ra w swo im dzie wi czym ma cie -
rzyń stwie wy daw szy na świat Sy na Bo że go
– Świa tłość świa ta – pie lę gno wa ła Je z tro -
ską i to wa rzy szy ła Mu przez ca łe ży cie, aż
pod Krzyż, by tam stać się Mat ką wszyst -
kich lu dzi, Opie kun ką i Po śred nicz ką po ma -
ga ją cą swym dzie ciom w tru dach ży cia.
War to zwró cić rów nież uwa gę na pięk ną,
utka ną ze srebr nych kwia tów, sza tę Ma ryi.
Jest to ar ty stycz ne na wią za nie do ob ra zu,
któ ry Mat ka Bo ża przed sta wi ła wi dzą cym
w jed nej z wi zji. Zo ba czy li oni ogród pe łen
kwia tów, któ ry Ma ry ja na ka za ła im pod le -
wać, a któ ry roz ra stał się w mia rę jak po -
więk sza ły się rze sze osób na wró co nych.

Wy raź nym na wią za niem do prze słań
Mat ki Sło wa z Ki be ho są rów nież sce ny
za pre zen to wa ne na skrzy dłach Tryp ty ku,
przed sta wia ją ce Ta jem ni ce Ró żań ca do
7 Bo le ści Ma ryi. Do od ma wia nia tej mo -
dli twy wzy wa ła bo wiem Ma ry ja w swo ich
sło wach, obie cu jąc, że za owo cu je ona
praw dzi wym ża lem za grze chy. 

W gór nej czę ści otwar te go Tryp ty ku
wi docz ny jest jesz cze je den „afry kań ski
mo tyw” – uno szą ce się ku nie bu ni czym
li nie elek tro kar dio gra mu sym bo le rwan -
dyj skie – znak bi ją ce go w rytm mo dli twy
ser ca, któ re po trze bu je Świa tła Chry stu sa,
źró dła au ten tycz ne go po jed na nia i po ko ju. 

Po za mknię ciu oł tarz uka zu je wy ko -
na ne w for mie srebr nych pła sko rzeźb po -
sta ci Apo sto łów Bo że go Mi ło sier dzia: św.
Ja na Paw ła II i św. Sio strę Fau sty nę, wraz
z ich cen ny mi re li kwia mi. Świa dec two
ży cia tych świę tych przy po mnia ło świa tu
praw dę, że naj prost sza dro ga do Chry stu -
sa pro wa dzi przez Ma ry ję i że je dy nie
w świe tle Je go Mi ło ści Mi ło sier nej moż li -
we jest praw dzi we po jed na nie i po kój. 

Jak mó wią sło wa Księ gi Wyj ścia: „gdy
Moj żesz zstę po wał z gó ry Sy naj, nie wie -
dział, że skó ra je go twa rzy pro mie nia ła
na sku tek roz mo wy z Pa nem” (Wj 34,29)
– niech ci, któ rzy za no sić bę dą swo je mo -
dli twy do Je zu sa Eu cha ry stycz ne go, sa mi
sta ją się dla świa ta świa tło ścią i źró dłem
praw dzi we go i trwa łe go po ko ju. 

Sto wa rzy sze nie 
„Com mu ni ta” Re gi na del la Pa ce

Za żą da ją 
two ich spi chle rzy

Po pro szo no mnie o po da nie Ko mu nii
świę tej star szej, li czą cej po nad osiem dzie -
siąt lat ko bie cie, któ ra od dłuż sze go cza su
nie wy cho dzi ła z do mu. Miesz ka nie by ło
czy ste, schlud ne, ale bar dzo ubo gie. Rzad -
ko spo ty ka się dom, w któ rym jest wy łącz -
nie to, co ko niecz ne do ży cia. Po spo wie -
dzi i Ko mu nii świę tej chwi la spo koj nej
roz mo wy. W niej pro ste wy zna nie ko bie ty:
„Pro szę się nie dzi wić ubó stwu me go
miesz ka nia. Trzy krot nie w ży ciu tra ci łam
wszyst ko. W 1917 ro ku zo sta łam tyl ko
z wa liz ką, do któ rej zdą ży łam w cią gu pię -
ciu mi nut wrzu cić to, co naj po trzeb niej sze.
W ro ku 1939 stra ci łam nie tyl ko miesz ka -
nie, lecz mę ża i dzie ci. A po raz trze ci
w Po wsta niu War szaw skim stra ci łam
wszyst ko, łącz nie ze zdro wiem. Wy do by -
to mnie nie przy tom ną i cięż ko ran ną spod
gru zów. Od te go mo men tu już nic nie gro -
ma dzę. Tak Bóg uczył mnie ewan ge licz -
ne go ubó stwa”. Przy po mi na mi się to wy -
zna nie w ze sta wie niu z przy po wie ścią 
Je zu sa o bo ga czu bu du ją cym spi chle rze.

Za sad ni czo ist nie ją dwie dro gi, na któ -
rych lu dzie od kry wa ją, jak ma wy glą dać
mą dra po sta wa wo bec dóbr te go świa ta.
Jed na jest krót ka, cza sa mi bar dzo krót ka,
trwa ułam ki se kund. To świa do mość zbli -
ża ją cej się śmier ci. Bóg od bie ra ży cie,
a czło wiek od kry wa swo ją po mył kę. Za po -
mniał, że nie wy star czy du żo zgro ma dzić,
lecz trze ba mieć zdro wie i sil ne rę ce, by to
utrzy mać. Za po mniał o sła bo ści i kru cho -
ści swo ich rąk. Ko na ją ce rę ce już nic nie
utrzy ma ją. Dla nich do bra te go świa ta nie
przed sta wia ją żad nych war to ści.

Czło wie ka, któ ry po peł nia ten błąd,
Je zus nie wa ha się na zwać głup cem. I nie
na le ży się dzi wić. Li cze nie się ze spraw -
no ścią swo ich rąk jest pod sta wo wym ele -
men tem mą dro ści. Ich sła bość, kru chość
ży cia, prze mi jal ność te go, co do cze sne, to
fak ty, któ rych nie moż na zlek ce wa żyć.
„Głup cze, jesz cze tej no cy za żą da ją two -
jej du szy od cie bie; ko mu więc przy pad -
nie to, coś przy go to wał? Tak dzie je się
z każ dym, kto skar by gro ma dzi dla sie bie,
a nie jest bo ga ty przed Bo giem”.

Kto nie chce te go błę du po peł nić, wi -
nien przy go to wać się do wę drów ki dru gą
dro gą. Po le ga ona rów nież na prze ży wa -
niu utra ty, ale nie ży cia, lecz na szych spi -
chle rzy. Mo że to mieć miej sce w jed nym
mo men cie – po żar, woj na, trzę sie nie zie -
mi, ka ta klizm – gdy czło wiek tra ci wszyst -
ko, a mo że do ko ny wać się to stop nio wo
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„Świa tło 
Po jed na nia i Po ko ju”

Pod czas czu wa nia mo dli tew ne go Pa -
pie ża Fran cisz ka z mło dzie żą na Cam pus
Mi se ri cor diae w Brze gach, w so bo tę
30 lip ca 2016 r., Naj święt szy Sa kra ment
zo stał wy sta wio ny na oł ta rzu, za ty tu ło wa -
nym „Świa tło Po jed na nia i Po ko ju” (zdję -
cie na str. 1). To naj now szy oł tarz ad o ra cji
eu cha ry stycz nej prze zna czo ny do Sank tu -
arium Mat ki Sło wa w Ki be ho w Rwan -
dzie, któ rym opie ku ją się księ ża pal lo ty ni,
gdzie utwo rzo ne zo sta nie ko lej ne Mię -
dzy na ro do we Cen trum Mo dli twy o Po -
kój, w ra mach pro wa dzo ne go przez Sto -
wa rzy sze nie „Com mu ni ta” Re gi na del la
Pa ce” Dzie ła „12 Gwiazd w Ko ro nie Ma -
ryi Kró lo wej Po ko ju”. Je go ce lem jest
utwo rze nie na świe cie dwu na stu Mię dzy -
na ro do wych Cen trów Wie czy stej Ad o ra -
cji Naj święt sze go Sa kra men tu w in ten cji
Po ko ju. „Gwiaz dy” już są: w Be tle jem,
Ozior no je (Ka zach stan), Yamo us so ukro
(Wy brze że Ko ści Sło nio wej), Na my ang
(Ko rea Po łu dnio wa), Da gu pan (Fi li pi ny). 

Świą ty nia po wsta ła w miej scu, w któ -
rym w 1981 r. trzem mło dym dziew czę tom
ob ja wi ła się Mat ka Bo ża. Ostrze ga ła przed
nie bez pie czeń stwem woj ny do mo wej.
W 1994 r. wy bu chły lu do bój cze wal ki, któ -
re zdzie siąt ko wa ły miesz kań ców Rwan dy,
po zo sta wia jąc po so bie zglisz cza do mów,
ty sią ce osie ro co nych dzie ci i du cho wą pust -
kę. Dzię ki dusz pa ster stwu pal lo tyń skich mi -
sjo na rzy obec nie Sank tu arium Mat ki Sło wa
jest dla Rwan dyj czy ków sym bo lem po jed -
na nia, a ob ja wie nia w Ki be ho są je dy ny mi
ofi cjal nie uzna ny mi przez Ko ściół ob ja -
wie nia mi ma ryj ny mi na Czar nym Lą dzie. 

Cen trum otwar te go oł ta rza to znaj du -
ją cy się pod ser cem Ma ryi Je zus Eu cha ry -
stycz ny. W myśl słów św. Ja na Paw ła II,
sta no wią cych jed ną z wie lu in spi ra cji du -
cho wych dla twór ców oł ta rza, On sam jest
Świa tłem świa ta, oświe ca ją cym każ de go
czło wie ka (por. En cy kli ka Ve ri ta tis Splen -
dor, nr 1), w któ re go ob li czu ja śnie je peł -
nią swe go pięk na Świa tłość Bo że go Ob li -
cza (por. Ve ri ta tis Splen dor, nr 2). Pra gnie -
niem na szym ja ko Sto wa rzy sze nia jest,
aby ad o ru ją cy Je zu sa Eu cha ry stycz ne go
w Ki be ho, czer pa li od Nie go ob fi cie to
świa tło po jed na nia i po ko ju, by móc za no -
sić je póź niej do swo ich ro dzin, miejsc
pra cy oraz róż nych śro do wisk ży cia.

Echo 345
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przez czę ścio wą utra tę po sia da nych dóbr.
Cho dzi przy tym nie tyl ko o do bra ma te -
rial ne, lecz o wszel kie skar by do cze sne, ta -
kie jak: zdro wie, przy ja ciel, ro dzi ce, dziec -
ko, współ mał żo nek, pra ca, do bra opi nia
itp. Jest to za każ dym ra zem trud ne prze -
ży cie. Bóg zsy ła je na nas ja ko bo le sną
lek cję zdo by wa nia mą dro ści. Od bie ra jąc,
pra gnie ubo ga cić. Ja ko do bry Oj ciec, chce
zwró cić na sze ser ce ku skar bom, któ re
w Je go oczach są wiel kie. Nie przy cho dzi
Mu to ła two. Cza sa mi mu si wie lo krot nie
za bie rać czło wie ko wi wszyst ko, by zro zu -
miał, że sens ży cia nie po le ga na tym, by
wie le mieć, lecz na tym, by być czło wie -
kiem praw dzi wie mą drym. Tym skar bem,
któ ry czy ni czło wie ka bo ga tym w oczach
Bo ga, jest bo wiem praw dzi wa mą drość.

Te dwie dro gi ja sno uka zu ją praw dę
ludz kie go ży cia. Jed na ła twa i wy god na,
jak dłu go czło wiek dys po nu je si łą, zdro -
wiem i prze ży wa ra dość gro ma dze nia.
Dro ga ta wie dzie jed nak nie uchron nie
do ka ta stro fy. Osta tecz nie ob na ża głu po tę
te go, kto zgo dził się nią wę dro wać. Dru ga
jest peł na bo le snych prze żyć zwią za nych
z utra tą, z ubó stwem, lecz koń czy się ra do -
snym od kry ciem war to ści na by tej przez
to wy rze cze nie – praw dzi wej mą dro ści.
Umiej my po dzię ko wać Bo gu za to, że za -
żą dał od nas spi chle rzy a nie ży cia, bo jest
to jesz cze je den gest Je go tro ski o na szą
mą drość i na sze szczę ście.

Ks. Edward Sta niek

Uprzy wi le jo wa ne 
for my kul tu

Tak jak w Me dziu gor ju prze ka za ne
głów ne orę dzia, to sław ne pięć ka mie ni,
tak i w przy pad ku kul tu mi ło sier dzia Bo -
że go ma my pięć form. Przed sta wia my cd.
pią tej for my kul tu: 

Sze rze nie 
czci Mi ło sier dzia – 3 

3. Do brze gło sić Mi ło sier dzie
W sze rze niu czci Mi ło sier dzia nie -

zwy kle waż ne jest po praw ne prze ka zy wa -
nie orę dzia, w tym tro ska o czy stość kul tu
Mi ło sier dzia Bo że go w for mach prze ka -
za nych przez Sio strę Fau sty nę. Wia do mo,
że w na szych cza sach kult Mi ło sier dzia
Bo że go cie szy się wiel ką po pu lar no ścią.

aby po wsta ło kon kret ne zgro ma dze nie za -
kon ne, któ re po dej mie okre ślo ne za da nia.
Tym cza sem z ana li zy ca ło ści „Dzien nicz -
ka” wy ni ka, że Pa nu Je zu so wi nie cho dzi
o ja kieś jed no zgro ma dze nie, ale o wiel kie
dzie ło w Ko ście le, któ re dziś na zy wa my
Apo stol skim Ru chem Bo że go Mi ło sier -
dzia (zob. Dz. 1155).

• – Du sza, któ ra czcić bę dzie ten ob raz,
nie zgi nie (czy in ne obiet ni ce po da wa ne
bez wa run ków). Ta, czy in ne obiet ni ce Pa -
na Je zu sa speł nią się wów czas, gdy czło -
wiek do trzy ma pew nych wa run ków, któ ry -
mi w na bo żeń stwie do Mi ło sier dzia Bo że -
go są: uf ność wo bec Pa na Bo ga i po sta wa
czyn nej mi ło ści bliź nie go. Du sza, któ ra
czcić bę dzie ten ob raz…, tzn. ta, któ ra mo -
dli się przed nim z uf no ścią i uf ną mo dli twę
łą czy z uczyn ka mi mi ło sier dzia, a nie ta
któ ra np. no si ob ra zek w port fe lu.

• – Czę stym błę dem jest pro pa go wa -
nie po szcze gól nych form na bo żeń stwa
do Mi ło sier dzia Bo że go np. Ko ron ki, No -
wen ny czy Li ta nii bez wy ja śnie nia, co jest
isto tą kul tu Mi ło sier dzia Bo że go oraz wy -
róż nie nia uprzy wi le jo wa nych form kul tu
od in nych mo dlitw za pi sa nych w „Dzien -
nicz ku” Sio stry Fau sty ny.

Dru ga gru pa błę dów po cho dzi z nie -
wła ści wej prak ty ki na bo żeń stwa do Mi ło -
sier dzia Bo że go i po le ga naj czę ściej na:

• – po mi ja niu kształ to wa nia u wier nych
chrze ści jań skiej po sta wy uf no ści wo bec
Bo ga i mi ło sier dzia wo bec bliź nich,
a ogra ni cza nie się do de wo cji, np. od ma -
wia nia Ko ron ki,

• – do da wa niu lub uj mo wa niu słów
przy od ma wia niu Ko ron ki do Mi ło sier -
dzia Bo że go,

• – łą cze niu pry wat nych ob ja wień i na -
bo żeństw,

• – trak to wa niu po słan nic twa Sio stry
Fau sty ny w ode rwa niu od Pi sma Świę te go.

Orę dzie Mi ło sier dzia, któ rym ma -
my żyć i dzie lić się z in ny mi jest wiel kim
da rem Bo ga dla na szych cza sów, da rem,
któ ry jest zna kiem na dziei, rę koj mią zba -
wie nia i świa tłem oświe tla ją cym ludz kie
dro gi w trze cim ty siąc le ciu wia ry, dla te go
wi nien być prze ka zy wa ny w wiel kiej po -
ko rze i zgod nie z za my słem Je zu sa. Orę -
dzie to – jak po wie dział Oj ciec Świę ty Be -
ne dykt XVI – jest rze czy wi ście głów nym
prze sła niem na szych cza sów: mi ło sier dzie
ja ko Bo ża moc, ja ko Bo ża gra ni ca dla zła
ca łe go świa ta. Dla te go ist nie je ogrom na
po trze ba, by tym da rem dzie lić się jak naj -
le piej i z wiel ką hoj no ścią.

s. M. Elż bie ta Sie pak ZMBM
za: www.fau sty na.pl/zmbm

Echo 345

W związ ku z tym po ja wi ło się wie le pu -
bli ka cji, któ re w spo sób bar dzo uprosz -
czo ny, a nie raz błęd ny upo wszech nia ją
na bo żeń stwo do Mi ło sier dzia Bo że go, co
wpły wa na je go nie wła ści wą prak ty kę.

Teo lo gicz ny fun da ment pod to na bo -
żeń stwo po ło żył ks. prof. Igna cy Ró życ ki
w roz pra wie na te mat pism Sio stry Fau sty -
ny przy go to wy wa nej dla po trzeb pro ce su
be aty fi ka cyj ne go. Skrót tej roz pra wy zo -
stał opu bli ko wa ny w bro szu rze za ty tu ło -
wa nej: „Mi ło sier dzie Bo że. Za sad ni cze ry -
sy na bo żeń stwa do Mi ło sier dzia Bo że go”,
na to miast ca łość – w książ ce pt.: „Na bo -
żeń stwo do Mi ło sier dzia Bo że go” (Wy -
daw nic two „Mi se ri cor dia”, Kra ków 1999,
wyd. II – 2008). 

W świe tle tej roz pra wy isto tą na bo -
żeń stwa do Mi ło sier dzia Bo że go jest po -
sta wa uf no ści wo bec Pa na Bo ga (czy li bi -
blij na po sta wa za wie rze nia), oraz po sta wa
mi ło sier dzia wo bec bliź nich. Do pie ro
na tym fun da men cie wzno szą się for my
kul tu: ob raz Je zu sa Mi ło sier ne go, świę to
Mi ło sier dzia, Ko ron ka do Mi ło sier dzia
Bo że go, Go dzi na Mi ło sier dzia i sze rze nie
czci Mi ło sier dzia. Z ty mi po sta cia mi na -
bo żeń stwa do Mi ło sier dzia Bo że go zwią -
za ne są obiet ni ce Pa na Je zu sa, któ re prze -
ka zał wszyst kim (nie tyl ko sa mej Sio strze
Fau sty nie, jak to ma miej sce przy ak cie:
O Krwi i Wo do czy No wen nie do Mi ło -
sier dzia Bo że go). Je śli za brak nie fun da -
men tu, czy li kształ to wa nia ży cia chrze ści -
jań skie go w du chu uf no ści wo bec Bo ga
i mi ło sier dzia wzglę dem bliź nich, to żad na
z form kul tu nie bę dzie au ten tycz nym ak -
tem na bo żeń stwa i nie przy nie sie ocze ki -
wa nych skut ków. Za tem – pi sze ks. I. Ró -
życ ki – je śli ktoś na przy kład od ma wia 
Ko ron kę do Mi ło sier dzia Bo że go, a nie ma
rów no cze śnie uf no ści, nie otrzy ma w za -
mian nic z te go, co Je zus do uf ne go od ma -
wia nia Ko ron ki przy wią zał.

Naj czę ściej spo ty ka ne błę dy w upo -
wszech nia niu i prak ty ce na bo żeń stwa
do Mi ło sier dzia Bo że go wy pły wa ją z frag -
men ta rycz ne go trak to wa nia tek stu „Dzien -
nicz ka” i z nie wła ści wej prak ty ki te go na -
bo żeń stwa. Frag men ta rycz ność po le ga
na wy ry wa niu z „Dzien nicz ka” po szcze -
gól nych zdań i upo wszech nia niu ich bez
ana li zy ca ło ści dzie ła. Wte dy pu bli ko wa ne
zda nie (wy po wiedź) trak tu je się jak ak sjo -
mat lub ja ko ca łą praw dę o czymś. 

Przy kła dy:
• – Pra gnę, aby by ło zgro ma dze nie ta -

kie, któ re bę dzie gło si ło i wy pra sza ło mi ło -
sier dzie Bo że dla świa ta. Ktoś czy ta jąc tyl -
ko to zda nie są dzi, że Pan Je zus pra gnie,

Rok Âwi´ty
Miłosierdzia
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rze nia z tzw. pro mo cją ad o ra cji z przy ję -
ciem Ob ra zu do kład nie w tym dniu?
Chwa ła Bo gu za wszel kie ła ski, któ ry mi
nas ob da rza. Je zu ufam To bie. 

Ewa 

Ko ron kę s. Fau sty nie, a na dru gi dzień po -
le cił jej ją za pi sać. I te raz do kład nie
w tych dwóch dniach Je zus Mi ło sier ny
przed sta wio ny w Ob ra zie prze by wał
u nas. Jak nie sko ja rzyć ma jo we go wy da -

Ob raz i Ko ron ka
W die ce zji biel sko -ży wiec kiej, do któ -

rej na le ży mo ja pa ra fia, od koń ca lu te go
pe re gry nu je po do mach ob raz Je zu sa Mi -
ło sier ne go w for mie tryp ty ku czy li Je zus
Mi ło sier ny wraz ze swo imi apo sto ła mi
mi ło sier dzia św. s. Fau sty ną i św. Ja nem
Paw łem II. Chwa ła Bo gu za tą ini cja ty wę
bez wzglę du z ja kie go mo ty wu po wsta ła:
czy, że jest Rok Mi ło sier dzia, czy że na szą
die ce zję na wie dzał du ży ob raz Je zu sa
Mi ło sier ne go i re li kwie w/w Świę tych.
Naj waż niej sze, aby wier ni jak naj głę biej
mo gli za po znać się z ob ja wie nia mi s. Fau -
sty ny i ży li uf no ścią wo bec Bo ga. 

Kie dy w ma jo wym nu me rze Echa był
za miesz czo ny ar ty kuł z se rii: Uprzy wi le -
jo wa ne for my kul tu – Ko ron ka do Bo że -
go Mi ło sier dzia, po świę co ny ad o ra cji
na rocz ni cę ob ja wie nia Ko ron ki, zna jo me
oso by po chwa li ły się, że wy ko rzy stu ją te
mo dli twy wła śnie pod czas na wie dze nia
przez Ob raz ich do mów. 

Nie na my śla jąc się dłu go, opo wie dzia -
łam o tym fak cie na sze mu ks. Pro bosz -
czo wi i za pro po no wa łam, je że li uzna
za sto sow ne za pro po no wa nie Echa na -
szym pa ra fia nom do wy ko rzy sta nia te go.
Wrę czy łam mu po kaź ną ilość Echa i za -
po mnia łam zu peł nie o Ob ra zie, gdyż nasz
dom był na koń ców ce pe re gry na cji. 

Pod czas ostat nie go po by tu w do mu,
dal szy Są siad po Mszy Świę tej po chwa lił
mi się, że aku rat w tym dniu bę dzie miał
Ob raz. Tym sa mym przy po mniał mi o pe re -
gry na cji, że zbli ża się do koń ca. Za czę li śmy
ob li czać kie dy to mo że do trzeć do nas. Jak
wy li czy łam (za po mnia łam o jed nym do mu
po dro dze) wszyst ko wska zy wa ło na śro dek
ty go dnia i do te go ter mi nu za czę łam do sto -
so wy wać wy jaz dy, aby wte dy być w do mu.
Po dwóch dniach Są siad prze ka zał mi wia -
do mość, że ko lej ka coś się zmie ni ła, bo jesz -
cze ktoś do szedł, ja przy po mnia łam so bie
o za po mnia nym do mu i wy szło, że nie ste ty
nie dam ra dy wte dy być obec na. Po roz ma -
wia li śmy jed nak z bez po śred ni mi są sia da mi
i uda ło się utrzy mać mo je ob li cze nia.

We śro dę 13 wrze śnia wie czo rem,
wpro wa dzi li śmy do do mu Ob raz. Był to
dzień rocz ni cy ob ja wie nia Ko ron ki do Bo -
że go Mi ło sier dzia. Do kład nie te go wie -
czo ru 81. lat wcze śniej Pan Je zus ob ja wił

Echo 345 ~ 4 ~

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Potęga Różańca Świętego

Owoce Roku
Âwi´tego Miłosierdzia

Czy wiesz, że... to sam Bóg za pro sił nas
do od ma wia nia Ró żań ca. Za pra sza my ko -
goś na waż ne spo tka nie, nie kie dy po na wia -
my pró bę za pro sze nia je den, dwa, mo że
trzy ra zy. Pan Bóg wie lo krot nie po na wia
swo je za pro sze nie do od ma wia nia Ró żań -
ca. O, ja kie to mu si być waż ne! Po na wia
swo je za pro sze nie nie przez „by le ko go”,
lecz przez sa mą Kró lo wą Nie ba i Zie mi.
Ona zaś wy peł nia wo lę Bo ga: roz mi ło wa na
w Bo gu, wpa trzo na w Nie go i prze ka zu je
wy łącz nie Je go – nie ska żo ne ni czym – Sło -
wa. Je śli w to wąt pisz, to nie wiesz Kim jest
two ja Nie biań ska Mat ka, al bo na wet ule -
głeś kłam li wym pod szep tom sza tań skim:
nie od ma wiaj cie Ró żań ca, to pry mi tyw ne,
to nie ko ściel ne, to bez sen sow ne kle pa nie.
O, jak kłam li we są to pod po wie dzi! 

A Ró ża niec – przez owo „kle pa nie” –
jest naj bar dziej do sko na łą me to dą na ucza -
nia mo dli twy. W ten spo sób – przez owo
„kle pa nie” – naj więk si mi strzo wie tej ar -
cy trud nej sztu ki, ja ką jest mo dli twa, od -
kry li sku tecz ny spo sób otwie ra nia ser ca
przed Bo giem. Owo od wo dze nie od Ró -
żań ca jest pod szep tem kłam li wym – rów -
nież dla te go – że Świę ty Ró ża niec jest wy -
po wia da niem naj cen niej szych „pe reł”
wśród wsze la kich form mo dli twy chrze -
ści jań skiej – nie mó wiąc już o tym, że
przez od ma wia nie Ró żań ca bar dzo szyb ko
du sza ludz ka mo że przejść ca łą dro gę mo -
dli twy bi blij nej: od lec tio po przez me di ta -
tio, ora tio aż do con tem pla tio.

Po tęż ny Ró ża niec to „klucz”, któ ry po -
zwa la nam wejść – do Świą ty ni Du cha
Świę te go, ja ką jest Naj święt sza Ma ry ja
Pan na. Wszyst kie in ne „klu cze” za ci na ją
się al bo nie pa su ją. Ten zaś z ła two ścią
otwie ra drzwi do Nie biań skie go Przy byt ku
Naj czyst sze go Ser ca Ma ryi Pan ny. Je śli
pra gniesz mi ło ści i wo łasz: „Po łóż mnie jak
pie częć na two im ser cu, jak pie częć na two -
im ra mie niu, bo jak śmierć po tęż na jest mi -
łość, a za zdrość jej nie prze jed na na jak Sze -
ol, żar jej to żar ognia, pło mień Pań ski”
(Pnp 8,6), to za cznij od ma wiać Ró ża niec! 

Ró ża niec to sku tecz ny śro dek do tar -
cia do „Ży wej Wo dy” czy li Mi ło ści Bo żej,
któ rej two ja du sza łak nie. „Wo dy wiel kie
nie zdo ła ją uga sić mi ło ści, nie za to pią jej
rze ki. Je śli by kto od dał za mi łość ca łe bo -
gac two swe go do mu, po gar dzą nim tyl -
ko”. Ró ża niec jest pew ną dro gą, by dojść
do „Wo dy Ży wej”.

Ró ża niec, wresz cie, to uni kal na moż li -
wość po ru sza nia się w „ogro dzie Ma ryj -
nym”, prze cha dza nia się w bez piecz nym
miej scu, gdzie, mi mo za mę tu ze wnętrz ne -
go i roz licz nych za gro żeń, płaszcz Mat ki
roz po ście ra się nad spa ce ru ją cy mi po tym
ogro dzie. Ró ża niec to po śród świa ta naj -
spo koj niej sza „Oa za Po ko ju”, a do niej
nikt nie wej dzie, je śli nie za pro si go Prze -
ślicz na Pa nien ka.

Dla łak ną cych mi ło ści przy go to wa ła
Świę ta Dzie wi ca coś wię cej niż spo tka nie
Moj że sza z nie spa la ją cym się krze wem
(Wj 3,2). Przy go to wa ła coś głęb sze go niż
roz mo wa Abra ha ma z ta jem ni czy mi Go -
ść mi nie z te go świa ta (Wj 18,1-15). Przy -
go to wa ła bo wiem czło wie ka, aby skie ro -
wał wzrok swej du szy na Je dy ne go Bo ga
w trzech Oso bach. A zo ba czyć moż na Go
je dy nie w prze czy stym Ser cu Świę tej Pa -
ni, bo prze cież Bo ga mo gą oglą dać lu dzie
czy ste go Ser ca (por. Mt 5,8). Dzie je się to
kie dy za czy nasz od ma wiać Ró ża niec.
Czas mo dli twy ró żań co wej, to nie za po -
mnia ne spo tka nie z Ma ry ją, wy ci ska ją ce
zna mię w ser cu czło wie ka. To czas od kry -
wa nia naj skryt szych ta jem nic Mat ki Bo ga,
to jak by ko lej ne „ob ja wie nie się” Pa ni,
któ ra po szu ku je no wych „wi dzą cych”
i od kry wa przed nimi ocho czo to, cze go
nie mó wi ła jesz cze ni ko mu. Je śli za zdro -
ścisz ko muś, że ma wi dze nia Naj święt szej
Ma ryi Pan ny, to za cznij od ma wiać Ró ża -
niec a sta niesz się no wym „wi dzą cym”.

Czy wiesz, że kie dy za czy nasz od ma -
wiać Ró ża niec, to już nie tyl ko – jak w nie -
któ rych mo dli twach – pro sisz o po moc
i opie kę świę tych Anio łów? To coś wię -
cej, bo mo dlisz się z sa mym Ar cha nio łem
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po to pu. Po dob nie mo dli twa ró żań co wa za -
czy na się od kon kre tu: od wzię cia do rę ki
ma te rial ne go przed mio tu, ma ją ce go okre -
ślo ną ilość ko ra li ków po łą czo nych ze so bą
w ści śle okre ślo ny spo sób. 

Weź więc też do rę ki ró ża niec i nie kpij
so bie z mi ło śni ków tej mo dli twy, któ rzy na -
wet za wie sza ją so bie na rę kach i szyi ten
świę ty przed miot. Ży dzi wie sza ją i wie sza li
so bie na czo le i le wym ra mie niu fi lak te rie. 

Fi lak te rie to dwa czar ne, skó rza ne
pu de łecz ka, w któ re wy znaw cy Pra wa
Moj że szo we go wkła da li czte ry frag men ty
Bi blii, ręcz nie prze pi sa ne w ję zy ku he braj -
skim, któ re no szo ne są przez do ro słych
męż czyzn pod czas co dzien nych mo dlitw
w dni po wsze dnie. Pu de łecz ka przy wią zu je
się rze mie niem do czo ła i le we go ra mie nia
(u le wo ręcz nych pra we go). Frag men ty To -
ry na pi sa ne są na per ga mi nie ze skó ry czy -
ste go zwie rzę cia. Tek sta mi Pi sma Świę te go
za war ty mi w owych pu de łecz kach są na stę -
pu ją ce frag men ty: z Księ gi Wyj ścia 13,1-10
i 11-16 i Księ gi Po wtó rzo ne go Pra wa 6,4-9
i 11,13-21. Za wie ra ją więc one pod sta wo -
we na ka zy, któ rych po win ni prze strze gać
Ży dzi, w tym no sze nie te fi lin. 

W obu pu de łecz kach znaj du je się ten
sam tekst, z tym że w te fi lin no szo nym
na le wym ra mie niu za pi sa ny na jed nym
ka wał ku per ga mi nu, a w no szo nym
na gło wie, na czte rech ka wał kach. Te fi lin
na ra mie niu sym bo li zu je rę kę Bo ga wy -
cią gnię tą do Izra eli tów i umiesz cza ne jest
w po bli żu ser ca, aby je go pra gnie nia pod -
po rząd ko wać Bo gu. Te fi lin na gło wie słu -
ży zaś ujarz mie niu my śli i zmy słów.

Kie dyś te fi lin no szo ne by ły ca ły dzień.
W dia spo rze ogra ni czo no ich za kła da nie
na czas mo dlitw. Obo wią zek no sze nia fi -
lak te rii do ty czył męż czyzn i chłop ców
od trzy na ste go ro ku ży cia, cho ciaż za kła -
da li je rów nież wcze śniej, aby się wpra -
wić w ich no sze niu. Za pew ne fi lak te rie
no sił też Pan Je zus.

Zwy czaj ten zro dził się ja ko wy raz po -
słu szeń stwa Bo gu, bo na pi sa no w Pi śmie
Świę tym: „Bę dzie to dla cie bie zna kiem
na rę ce i przy po mnie niem mię dzy ocza mi,
aby pra wo Pa na by ło w ustach two ich,
gdyż rę ką po tęż ną wy wiódł cię Pan
z Egip tu” (Wj 13,9). Sko ro Ży dzi tak po -
waż nie trak to wa li sło wa Pa na, to dla cze go
TY CHRZE ŚCI JA NI NIE ZLEK CE WA -
ŻY ŁEŚ SŁO WA BO GA PRZE KA ZA -
NE PRZEZ MA RY JĘ? Choć by te, któ re
Bóg nam zo sta wił w uzna nych ob ja wie -
niach fa tim skich...? Wy star czy po my śleć
o kon se kwen cjach nie po słu szeń stwa we -
zwa niom fa tim skim: do szło do strasz li wej

woj ny a Ro sja roz sze rzy ła swo je błę dy
po ca łym świe cie, przed czym prze strze -
ga ła Ma ry ja.

I po dob nie jak tek sty Pi sma Świę te go
ukry te w czar nych pu de łecz kach na wią zu ją
do wy zwo le nia Na ro du Wy bra ne go i przy -
ka za nia Mi ło ści Bo ga; tak Ró ża niec, a więc
me dy ta cja nad Sło wem Bo żym, wpro wa -
dza nas w cen tral ną ta jem ni cę Zba wie nia
czło wie ka przez Krzyż, mę kę i zmar twych -
wsta nie Pa na. Na koń cu ró żań ca wid nie je
znak zba wie nia czło wie ka, znak, naj peł niej
wy ra żo nej Mi ło ści Bo ga do czło wie ka:
Krzyż Świę ty. Weź więc ró ża niec świę ty
do rę ki i roz pro mień mo dli twą swo je ser ce.

Pa mię taj, że tak, jak Bóg chciał opie czę -
to wać na czo le i rę ce swo je uko cha ne dzie -
ci i tak czy nił w cza sach w Sta re go Te sta -
men tu po przez znak no sze nia fi lak te rii, to
dziś weź i opie czę tuj się tym zna kiem ró -
żań ca, bo Pi smo Świę te prze strze ga nas
o tym, że po ja wi się be stia, któ ra bę dzie
zwo dzić lu dzi i bę dzie chcia ła, aby od da wać
jej po kłon, bę dzie chcia ła opie czę to wać
swo je słu gi na czo le i rę kach: „I spra wia, że
wszy scy: ma li i wiel cy, bo ga ci i bied ni, wol -
ni i nie wol ni cy otrzy mu ją zna mię na pra wą
rę kę lub na czo ło” (Ap 13,16).

Je śli my wy ci śnie my so bie na ser cu,
a tak że na czo le i rę kach zna mię Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny: Ró ża niec Świę ty, to zo -
sta nie my ochro nie ni od zła, i Ma ry ja zwy -
cię ży w na szym ży ciu, bo jak mó wi Pi smo
Świę te: „Po tem wiel ki znak uka zał się
na nie bie: Nie wia sta ob le czo na w słoń ce
i księ życ pod jej sto pa mi, a na jej gło wie
wie niec z gwiazd dwu na stu” (Ap 12,1).
Ma ry ja zwy cię ży w na szym ży ciu, kie dy
weź mie my do rę ki ró ża niec (mo że po wie -
si my go na szyi?), a w ser cach na szych
roz pa li się ogień Bo żej Mi ło ści.

I jesz cze na ko niec – Sło wa – Mat ki
z Nie ba: „Mó dl cie się i niech ró ża niec bę -
dzie za wsze w wa szych rę kach ja ko znak
dla sza ta na, że do mnie na le ży cie. Dzię ku -
ję wam, że od po wie dzie li ście na mo je we -
zwa nie” (25.02.1988). Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

„Ad op tuj ter ro ry stę”
Ko cha ne Dziec ko Bo że, otrzy ma łam

smsa o po niż szej tre ści. Prze sy łam je go
treść dro gą elek tro nicz ną, gdyż jest to fan -
ta stycz ne na tchnie nie, a zwłasz cza prze -
jaw mi ło sier dzia dla na szych za gu bio nych

Ga brie lem, wy po wia da jąc naj wznio ślej sze
sło wa, któ re do cie ra ją przed Ob li cze sa me -
go Bo ga i Naj święt szej Ma ryi Pan ny. Czy
po my śla łeś, jak to wiel ki za szczyt?

Czy wiesz, że kie dy mo dlisz się na Ró -
żań cu, to za pro szo ny je steś do krę gu pro -
ro ków, aby na peł nio ny Du chem Świę tym,
wy po wia dać tak głę bo kie pro roc twa jak
św. Elż bie ta, z któ rą się mo dlisz? Świę ta
Elż bie ta by ła po ru szo na obec no ścią Ma -
ryi i Wcie lo ne go w ło nie Ma ryi Sło wa.
Głę bia sa me go już po zdro wie nia Ma ryi
prze nik nę ła świę tą Elż bie tę z ta ką mo cą,
że po ru szy ło się – i to z ra do ści – Dzie ciąt -
ko w Jej ło nie. (War to przy po mnieć, że
owo cem Du cha Świę te go jest ra dość).
Cie bie tak że, kie dy – czu le po zdro wisz
Ma ry ję – w od po wie dzi na sło wa two je go
po zdro wie nia, prze nik nie Duch Świę ty,
On do trze do głę bin two jej du szy bo wiem
„Ży we jest sło wo Bo że, sku tecz ne
i ostrzej sze niż wszel ki miecz obo siecz ny,
prze ni ka ją ce aż do roz dzie le nia du szy
i du cha, sta wów i szpi ku, zdol ne osą dzić
pra gnie nia i my śli ser ca” (Hbr 4,12).

A naj wznio ślej sze zda rze nie w hi sto -
rii zba wie nia, czy li ta jem ni ca Wcie lo ne go
Sło wa sta je się otwar ta i do stęp na dla Cie -
bie, kie dy od ma wiasz Ró ża niec. Wię cej,
wcho dzisz w tę ta jem ni cę ca łym ser cem;
masz szan sę być zba wio nym, bo jak czy -
ta my w Pi śmie Świę tym: „Weź cie też
hełm zba wie nia i miecz Du cha, to jest sło -
wo Bo że” (Ef 6,17). I po wiesz za star cem
Sy me onem: „Bo mo je oczy uj rza ły Two je
zba wie nie, któ reś przy go to wał wo bec
wszyst kich na ro dów: świa tło na oświe ce -
nie po gan i chwa łę lu du Twe go, Izra ela”
(Łk 2,30-32).

Czy wiesz, że kie dy po wta rzasz w mo -
dli twie ró żań co wej sło wa: „módl się za na -
mi grzesz ny mi”, to Bóg jak by „przy mu -
sza” Cię, abyś wresz cie przy znał się (tak
na praw dę i do koń ca) do swo jej grzesz no -
ści? A to wła śnie jest wa run kiem two je go
zba wie nia, bo sam Je zus po wie dział: „nie
przy sze dłem po wo łać spra wie dli wych, ale
grzesz ni ków” (Mt 9,13).

I choć Ró ża niec to przede wszyst kim
spra wa głę bin du szy ludz kiej, któ ra ma być
skru szo na i zba wio na, mo dli twa ta re al nie
wy ła nia przed to bą moż li wość zba wie nia
ca łej na tu ry ludz kiej, (bo czło wiek jest isto -
tą du cho wo -cie le sną) co za po wia da ją roz -
licz ne tek sty Pi sma Świę te go. Noe, po -
słusz ny Sło wu Pa na wy bu do wał bar dzo
kon kret ną, re al nie ist nie ją cą Ar kę, ma ją cą
na wet kon kret ne wy mia ry po da ne przez
Pa na. Wszyst ko po to, aby zo stał on oca lo -
ny wraz ze swo imi bli ski mi przed wo da mi
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speł nio ny w imię mo je go Sy na: o cier pli -
wość, mi ło sier dzie, przy ję cie bó lu i ofia rę
zło żo ną za in nych. Dzie ci mo je, mój Syn
na was pa trzy. Mó dl cie się, aby ście i wy
wi dzie li Je go ob li cze – aby wam mo gło
być ono ob ja wio ne. Dzie ci mo je, ja wam
ob ja wiam je dy ną i au ten tycz ną praw dę.
Mó dl cie się, by ście ją po ję li i mo gli sze rzyć
mi łość i na dzie ję; by ście mo gli być apo sto -
ła mi mo jej mi ło ści. Mo je ma cie rzyń skie
Ser ce ko cha w spo sób szcze gól ny pa ste rzy.
Mó dl cie się za ich bło go sła wio ne rę ce.
Dzię ku ję wam!”. 

Mat ka uczy nas 
po sta wy wsta wien ni ka
W ży ciu Ma ryi nic nie dzie je się po za

wo lą Bo ga po pro stu dla te go, że Ona te go
chce. Ja kie to pięk ne i mi ło sier ne ze stro ny
na sze go Oj ca, że mo że my oglą dać uko ro -
no wa nie Stwo rze nia, któ re ży je tyl ko wo lą
Bo ga. Każ dy z nas zo stał stwo rzo ny do ta -
kie go wła śnie współ brz mie nia z wo lą Ab ba
we wszyst kim i to w ab so lut nej wol no ści.
Każ dy na mia rę swo jej głę bi. Bóg do ni cze -
go nas nie przy mu sza, wszyst ko jest kwe -
stią na szej de cy zji, któ ra ob ja wia po ziom
na szej doj rza ło ści. To pro ces, a Bóg jest
bar dzo cier pli wy. Dzię ki da ro wi obec no ści
Ma ryi wśród nas, mo że my zo ba czyć w na -
szej cu dow niej Ma mie, z ja ką po tę gą ob ja -
wia się chwa ła na sze go Stwór cy!

Nikt z nas nie ma wąt pli wo ści, że
Mat ka Je zu sa i na sza Mat ka jest naj lep szą
wsta wien nicz ką! Ma ry ja wie do sko na le,
że mo dli twa wsta wien ni cza przed Ab ba
za in nych, jest na rzę dziem Mi ło sier nej
Mi ło ści Bo ga! To po tęż ne na rzę dzie, któ -
re prze mie nia wszyst ko i wszyst kich.

Każ dy, kto mo dli się bez in te re sow nie
za swo je go współ bra ta już jest wsta wien ni -
kiem, a jed nak, roz wa ża jąc to orę dzie, ro -
zu miem, że na sza świę ta Mat ka pra gnie dla
nas, a zwłasz cza tych, któ rzy nie po zna li
jesz cze mi ło ści Jej Sy na, cze goś wię cej.
Dla te go uczy nas, Swo ich apo sto łów, wła -
ści wej we wnętrz nej po sta wy wsta wien ni -
ka, aby śmy mo gli stać się bar dzo sku tecz -
nym da rem dla za gu bio ne go świa ta. 

Aby to Jej pra gnie nie mo gło się zre ali -
zo wać, Ma ry ja zwra ca nam uwa gę na na sze
„we wnętrz ne uspo so bie nie”, któ re kształ to -
wa ne jest dzię ki uzna niu, że wszyst ko co
nam się przy tra fia jest ła ską, i ból i ra dość,
cier pie nie i mi łość, że wszyst ko, co się dzie -
je w na szym ży ciu i w świe cie wy ni ka
z wiel kiej i świę tej Mi ło ści Bo ga! Wszyst -
ko to są ła ski, któ re Syn Ma ryi nam da je
i któ re nas pro wa dzą do ży cia wiecz ne go.

Bra ci: „Ad op tuj ter ro ry stę” – TE RAZ,
bo po tem mo że być za póź no. 

Z Ewan ge lii św. Ja na: „Mam owce, któ -
re nie są z tej owczar ni. I te mu szę przy -
pro wa dzić i bę dą słu chać me go gło su i na -
sta nie jed na owczar nia i je den pa sterz”.
Po dej mij wy zwa nie i za cznij się mo dlić
co dzien nie jed no Oj cze Nasz, Zdro waś
Ma ry jo, Chwa ła Oj cu lub Ko ron kę do Bo -
że go Mi ło sier dzia w in ten cji ter ro ry sty
o prze mia nę je go ser ca. To tyl ko kil ka mi -
nut, a mo że ura tu je je go du szę i po wstrzy -
ma od ter ro ry stycz ne go ata ku. W ro ku
Mi ło sier dzia po wierz my ten sza lo ny świat
na sze mu mi ło sier ne mu Pa nu! Od nas za -
le ży przy szłość świa ta! Wy ślij to za pro -
sze nie, tę szan sę przy ja cio łom, zna jo mym
i za proś ich do mo dli twy. Niech Bo że Mi -
ło sier dzie ob fi cie roz le wa się na Je go za -
gu bio ne dzie ci i na ca ły świat! 

Bo że na ze Szcze ci na

In ne Ta ber na ku lum
Nie opusz czaj cie Mnie, uprzy wi le jo -

wa ne dzie ci, nie wy słu chaw szy skarg bó -
lu, ja ki je dy nie żar li wi przy ja cie le i ser ca
wier ne, jak wa sze, mo gą od czuć w ca łej
je go go ry czy. 

Pro fa na cja Ta ber na ku lum nie jest je -
dy nym cięż kim za ma chem prze ciw Mo jej
mi ło ści i Me mu pa no wa niu: jest jesz cze in -
ne Ta ber na ku lum, bar dziej dla Mnie dro gie,
a któ re świa do mie od rzu ca Zbaw cę swe go:
to jest ser ce ludz kie. I czyż go nie umi ło wa -
łem bez mia ry? A iluż chrze ści jan pro fa nu -
je go tru ci zną po gań skiej mi ło ści! To ser ce
po win no być kie li chem wszyst kich Mo ich
po ciech. Oł ta rzem, na któ rym pa lić się mia -
ła, jak czy ste ka dzi dło, mi łość chrze ści jań -
ska i czy sta, jak na ka zu je Mo ja Ewan ge lia. 

Zło ży łem Mo je łzy w tym kie li chu, by
go oczy ścić. Wla łem weń ca łą, Mo ją
Krew, by go wzmoc nić. Ofia ro wa łem mu
go re ją ce pło mie nie Me go Ser ca, by za spo -
ko ić je go nie od par te pra gnie nie, by ko chać
i być ko cha nym. Tym cza sem ten dar nie -
skoń czo nej ce ny nie wy star cza mu, bo oto
za ję te po szu ki wa niem stwo rzeń opusz cza
Mnie dla nich, za po mi na o Mnie w po ry -
wie roz ko szy, któ ra nie jest ani mi ło ścią,
ani po ko jem, ani ży ciem, jak to so bie nie je -
den wy obra ża. Oto dla cze go ty lu nie szczę -
snych, o ser cu zła ma nym, cier pi nie na sy -
co ny głód, któ ry ich po py cha i wy da je
na łup ha nieb nych żądz. 

O wy, któ rzy tak po trze bu je cie mi ło -
ści przyjdź cie, przyjdź cie do Mnie. Ja je -
stem Kró lem mi ło ści, któ ry dla Sie bie za -
cho wu je cier nie, a wam ofia ro wu je kwia ty
praw dzi wych ra do ści. Przyjdź cie uga sić
swe pra gnie nie, wy, któ rych pa li pra gnie -
nie, aby was bar dziej ko cha no, przyjdź cie,
bo Ser ce Mo je jest źró dłem ży wej wo dy,
wy try sku ją cej na ży wot wiecz ny, przyjdź -
cie, ale daj cie Mi w za mian wa sze ser ca! 

O. Ma teo Craw ley -Bo evey 
– „Mo je Ser ce cię słu cha”

Orę dzie z 22 sierp nia 2016 dla Iva na
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj w spo -

sób szcze gól ny pra gnę we zwać was do ży -
cia mo imi orę dzia mi. Dro gie dzie ci, nie
mów cie tyl ko o orę dziach, ale żyj cie ni mi!
Bądź cie mo im ży wym zna kiem, zna kiem
mo jej obec no ści tu taj. Pro mie niuj cie na in -
nych wa szą obec no ścią. Mó dl cie się wię -
cej w tym cza sie. Mó dl cie się ra zem ze
mną w mo ich in ten cjach. Na śla duj cie
mnie, dro gie dzie ci, żyj cie mo imi orę dzia -
mi, nie bój cie się je stem z wa mi i wsta -
wiam się za wa mi u mo je go Sy na Je zu sa.
Dzię ku ję, mo je dzie ci, że tak że dzi siaj od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie z 2 wrze śnia 2016 dla Mir ja ny
„Dro gie dzie ci, z wo li mo je go Sy na

i z mo jej ma cie rzyń skiej mi ło ści przy cho -
dzę do was, mo je dzie ci, a szcze gól nie
do tych, któ rzy jesz cze nie po zna li mi ło ści
mo je go Sy na. Przy cho dzę do was, któ rzy
o mnie my śli cie i wzy wa cie mnie. Was ob -
da rzam mo ją ma cie rzyń ską mi ło ścią
i przy no szę wam bło go sła wień stwo mo je -
go Sy na. Czy ma cie czy ste i otwar te ser ca?
Czy wi dzi cie da ry, zna ki mo jej obec no ści
i mo jej mi ło ści? Dzie ci mo je, w swo im
ziem skim ży ciu bierz cie przy kład ze mnie.
Mo je ży cie by ło bó lem, mil cze niem i nie -
ogra ni czo ną wia rą i za ufa niem Oj cu Nie -
bie skie mu. Nic nie jest przy pad kiem: ani
ból, ani ra dość, ani cier pie nie, ani mi łość.
Wszyst ko to są ła ski, któ re mój Syn wam
da je, a któ re was pro wa dzą do ży cia wiecz -
ne go. Mój Syn pro si was o mi łość i mo dli -
twę w Nim. Ko chać i mo dlić się w Nim
ozna cza – ja ko mat ka chcę was te go na -
uczyć – mo dlić się w ci szy wła snej du szy,
a nie tyl ko re cy to wać [mo dli twy] war ga mi.
Cho dzi tak że o naj mniej szy do bry uczy nek
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Nic nie jest nie do pa trze niem, ani po mył ką,
to my po pro stu nie wie my wszyst kie go,
a Bóg ab so lut nie wszyst ko ma pod kon tro -
lą. Świa do mość te go da je po czu cie bez pie -
czeń stwa. Chwa ła Pa nu!

Do praw dy, nie zwy kle sku tecz na jest
mo dli twa wsta wien ni ka, któ re go tra wi
go rą ce pra gnie nie, aby ktoś nie szczę śli -
wy i znie wo lo ny, za pra gnął do świad czać
tej sa mej per spek ty wy co on i że by za pra -
gnął przy jąć Mi ło sier ną Mi łość, któ rą
Bóg wy le wa na świat. Tak, bo tyl ko Ona
uzdal nia do ży cia w wol no ści dzie ci Bo -
żych! Mi ło sier dzie naj więk szą ohy dę
i bez na dzie ję oży wia i le czy.

Ma ry ja za wsze pro wa dzi nas do Swo -
je go Sy na, któ ry jest Dro gą do Do mu.
Gdy mo dlę się wsta wien ni czo za swo je go
współ bra ta z uf ną mi ło ścią przy pro wa -
dzam cier pią ce go do stóp Krzy ża (dzie lę
się z Wa mi mo im do świad cze niem). Tam
jest już na sza Mat ka, któ ra bez u stan nie
trwa, ra zem z wi szą cym na Krzy żu Je zu -
sem, na mo dli twie... za nas. Mam świa do -
mość, że ja po pro stu do łą czam do Nich!

Ma ry ja mó wi: Mój Syn pro si was o mi -
łość i mo dli twę w Nim. Ko chać i mo dlić się
w Nim ozna cza – ja ko mat ka chcę was te go
na uczyć – mo dlić się w ci szy wła snej du szy,
a nie tyl ko re cy to wać [mo dli twy] war ga mi.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia, CHO DZI
O TO, że by uzmy sło wić so bie, że o wie le
waż niej sze od zna jo mo ści for mu łek mo -
dli twy jest „po czu cie”, że wszyst ko jest
ła ską, bo moż na „re cy to wać mo dli twy
war ga mi”, a rów no cze śnie być cał ko wi cie
po zba wio nym te go wy czu cia! Tym cza -
sem wła śnie ono uświa da mia nam, że my
wszy scy, wsta wien ni cy i „oma dla ni”, po -
trze bu je my Mi ło ści, na Któ rą ża den z nas
nie jest w sta nie za słu żyć, a to zmie nia cał -
ko wi cie cha rak ter na szej mo dli twy. Na -
praw dę, gdy jed no grzesz ne dziec ko Bo że
pod no si z bez in te re sow ną mi ło ścią in ne,
po trze bu ją ce ra tun ku, do Prze bi te go Ser ca
Je zu sa, wte dy roz ja śnia się Ob li cze Oj ca!

Mat ka wo ła: Dzie ci mo je, mój Syn
na was pa trzy. Mó dl cie się, aby ście i wy
wi dzie li Je go ob li cze – aby wam mo gło
być ono ob ja wio ne. Cho dzi o to, by śmy
wi dzie li twarz na sze go Bo ga, gdy pod no -
si my przed Je go Ob li cze cier pią ce go czło -
wie ka, wi dok wy ra zu Je go ob li cza prze -
mie nia wszyst ko we wszyst kim.

Ma ry ja po ucza nas w tym orę dziu, że
po sta wa wsta wien ni ka to rów nież naj -
mniej szy do bry uczy nek speł nia ny w imię
Jej Sy na: to by cie cier pli wym i mi ło sier -
nym. To rów nież przyj mo wa nie bó lu
i ofia ry w in ten cji in nych.
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Ży cie i mo dli twa w BO GU to rze czy wi -
sta prze strzeń, któ ra po rząd ku je w nas
wszyst ko i cał ko wi cie zmie nia na szą per -
spek ty wę! W stru mie niach tej rze czy wi -
sto ści mo że my zo ba czyć to, co nam ob ja -
wia Ma ry ja, mia no wi cie je dy ną i au ten -
tycz ną praw dę.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Wte dy do pie -
ro bę dzie my zdol ni na praw dę stać się
apo sto ła mi mi ło ści Ma ryi, przez któ rych
bę dzie wy pły wać Bo ża mi łość i na dzie ja
na świat!

Ma ry jo, na sza uko cha na Mat ko, jak
za wsze pro sisz nas o wsta wien nic two
za na szy mi pa ste rza mi, któ rych Two je ma -
cie rzyń skie Ser ce ko cha w spo sób szcze gól -
ny. Pro sisz nas, aby śmy: mo dli li się za ich
bło go sła wio ne rę ce. Nie dla te go, że są ich
rę ka mi, tyl ko dla te go, że do ko nu je się
w nich cud prze mia ny zwy kłe go, ka wał ka
chle ba w Ży we Cia ło Bo ga. Ni by je ste -
śmy te go świa do mi, a jed nak, Ma mo uko -
cha na, Ty bar dzo czę sto pro sisz nas o mo -
dli twę za „bło go sła wio ne rę ce ka pła nów”.

Tak, Bóg jest sa mym Mi ło sier dziem,
jed nak Mat ka na sze go Zba wi cie la wi dzi
jak On cier pi (po ci się krwa wym po tem!)
z od ra zy, gdy bło go sła wio ne rę ce Jej uko -
cha nych Sy nów nie są czy ste! Jej Ser ce
nie jest w sta nie już dłu żej te go znieść!

Je zu Mi ło sier ny, Mat ko Mi ło sier dzia!
Z otwar tym ser cem, w po ko rze, nio sę
na rę kach wszyst kich tych Pa ste rzy, któ -
rych rę ce nie są czy ste. Ad o ru ję Was, trwa -
ją cych przed Stwór cą, Któ rzy bez prze -
rwy mo dli cie się za nas do Oj ca. Z wiel ką
wia rą i z ser cem wy peł nio nym bo jaź nią
wzno szę do Ser ca Bo ga mo ich Bra ci,
mo ich Pa ste rzy, któ rzy się po gu bi li! Ab ba
Oj cze! Oczyść Ich! Uwol nij Ich! Oni są
Twoi! Prze cież „Zo sta li oni wy ku pie ni
spo mię dzy lu dzi ja ko pier wo ci ny dla
Bo ga i dla Ba ran ka” (Ap 14,4b). Niech
się tak sta nie. Amen. Bo gu mi ła

Re ko lek cje 
na Ja snej Gó rze 

24-27 sierp nia 2016

Re ko lek cje z Kró lo wą Po ko ju 
Re ko lek cje me dziu gor skie zor ga ni zo -

wa ne dla Ro dzi ny Do bre go Sło wa przez
oj ca Jó ze fa Ko szar ne go od by ły się
w dniach 24 – 27 sierp nia br. na Gó rze
św. An ny i na Ja snej Gó rze.

Ich te ma tem by ły sło wa za czerp nię te
z orę dzia Mat ki Bo żej Po móż cie mi ra to -
wać po kój, któ ry jest za gro żo ny. W dwóch
pierw szych dniach uczest ni czy ło 250
osób, głów nie z Lu bar to wa, Lu bli na,
Piask, Ra do mia i in nych miast. Głów nym
ce lem re ko lek cji by ło wska za nie na, jak to
okre ślił o. Jo za fat R. Goh ly z Wro cła wia,
„środ ki, któ re przy bli ża ją nas do Pa na
Bo ga”. W dniu „Imie nin” Mat ki Bo żej,
26 sierp nia, do wspo mnia nej gru py do łą -
czy ło ko lej ne 200 osób, by uczest ni czyć
w dal szych kon fe ren cjach i czu wa niu
noc nym na Ja snej Gó rze. 

Oj ciec Jo za fat, opie ra jąc się na orę -
dziach Kró lo wej Po ko ju (25.08.2015
– 25.07.2016), w przy stęp ny spo sób omó -
wił za gad nie nia zwią za ne z mi ło sier dziem
Bo żym, wy cho wa niem w wie rze, bu do -
wa niem po ko ju w ro dzi nach, prze ba cze -
niem i po jed na niem. 

W związ ku z po by tem na Gó rze św. An -
ny re ko lek cjo ni sta du żo miej sca po świe cił
ro dzi com Ma ryi – świę tym An nie i Jo achi -
mo wi. Cie ka wie opo wia dał o fi gu rze tzw.
An ny Sa mo trze ciej, przed sta wia ją cej św.
An nę, trzy ma ją cą na pra wym rę ku Je zu sa,
a na le wym – Ma ry ję. – Pa trząc na układ
po sta ci, moż na po wie dzieć, że św. An na
„sa ma jest trze cia”, gdyż na pierw szym
pla nie uka za ny jest Je zus i Ma ry ja. Fi gu rę,
znaj du ją cą się w ba zy li ce nad oł ta rzem
głów nym, zdo bi su kien ka okry wa ją ca
wszyst kie trzy po sta cie. Wi docz ne są tyl ko
ich głów ki i frag ment zło te go jabł ka ży cia.
A kto w wa szym ży ciu jest na pierw szym
miej scu? – py tał za kon nik. Na stęp nie
o. Jo za fat wy ja śnił, iż św. An na trzy ma
na rę kach dwa po ko le nia. W wi ze run ku
tym uwi docz nio ne jest Bo że ma cie rzyń -
stwo. Ma ry ja (no wa Ewa) da je ży cie Je zu -
so wi, a On bę dąc Dro gą, Praw dą i Ży ciem
da je nam ży cie w sen sie du cho wym, czy li
ży cie wiecz ne.

Na stęp ne go dnia piel grzy mi uczest ni -
czy li w Dro dze krzy żo wej na dróż kach
kal wa ryj skich. Głę bo kie roz wa ża nia za -
czerp nię te z ksią żecz ki zwa nej „Kal wa ryj -
ką”, w po łą cze niu z wła sny mi prze my śle -
nia mi o. Jo za fa ta oraz świet nie do bra ny mi
pie śnia mi ze spo łu wo kal ne go z Lu bar to -
wa, ubo ga ci ły du cho wo pąt ni ków. By ły to
głów nie pie śni me dziu gor skie, ta kie jak:
O Pa nie, na ucz nas prze ba czać; Po każ mi
Bo że, mi ło sier dzie swo je... i in ne. Zbi -
gniew Skrzy pek (kie row nik ze spo łu, gra -
ją cy na gi ta rze i śpie wa ją cy so lo) mó wił, iż
śpiew ubo ga ca go we wnętrz nie i po zwa la
prze trwać trud ne chwi le w ży ciu. Wraz
z so list ką Be atą Jo nasz ko two rzą zgra ny

Rekolekcje
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du et, któ ry pięk nie wy brzmie wa, wzbo ga -
co ny dźwię ka mi skrzy piec mło dziut kiej
Sa ry Ku sio.

Pod czas kon fe ren cji o. Jo za fat mó wił,
iż w Nad zwy czaj nym Ro ku Mi ło sier dzia
ogło sze nie i ro ze sła nie mi sjo na rzy mi ło -
sier dzia przez Oj ca Świę te go Fran cisz ka,
do da ło od wa gi nie któ rym oso bom, by
upo rząd ko wać swo je ży cie. Po wo ła ni i ro -
ze sła ni na ca ły świat mi sjo na rze (1140
osób) są upo waż nie ni do roz grze sza nia pe -
ni ten tów w przy pad kach do tych czas za re -
zer wo wa nych dla Sto li cy Apo stol skiej.
Do ty czy to pro fa na cji Naj święt sze go Sa -
kra men tu, na pa ści na Oj ca Świę te go, roz -
grze sze nia wspól ni ka grze chu prze ciw ko
VI przy ka za niu oraz wy świe ce nia bi sku pa
bez zgo dy Sto li cy Apo stol skiej. O. Jo za fat,
któ ry też na le ży do te go gro na, za py ta ny,
co dla nie go zna czy być mi sjo na rzem mi -
ło sier dzia – od po wie dział: „to jesz cze wię -
cej wy ma gać od sie bie”. 

Jed nym z za gad nień po dej mo wa -
nych przez re ko lek cjo ni stę był pro blem
na wró ce nia i prze ba cze nia. Mat ka Bo ża
w orę dziach czę sto po wta rza: Po kój, po -
kój, po kój, po jed naj cie się. Kró lo wa Po ko -
ju pra gnie, aby po kój za go ścił w na szych
ser cach, w na szych ro dzi nach. W orę dziu
z 25.05.2016 r. mó wi: „Mo ja obec ność
jest da rem dla was wszyst kich i bodź cem
do na wró ce nia. Sza tan jest moc ny...”.
Dro gą do osią gnię cia po ko ju mię dzy na -
mi a Bo giem jest spo wiedź, któ ra nie
mo że po le gać tyl ko na wy po wie dze niu
grze chów, ale na pra cy nad so bą – prze -
ko ny wał o. Jo za fat. Chcąc bu do wać po -
kój mię dzy ludź mi, ma my prze ba czać so -
bie wza jem nie. – Prze ba czaj my ze wzglę -
du na spra wie dli wość Bo żą, ze wzglę du
na po kój na świe cie, dla sie bie sa mych (dla
wła sne go do bra) – po stu lo wał o. Jo za fat. 

W trze cim dniu re ko lek cji uczest ni cy
prze nie śli się do Ka pli cy św. Jó ze fa
w Czę sto cho wie, by słu chać dal szych kon -
fe ren cji. W prze rwie moż na by ło na być
książ ki o te ma ty ce me dziu gor skiej i „Echo
Kró lo wej Po ko ju”. Wie czo rem wszy scy
uczest ni czy li w Ape lu Ja sno gór skim oraz
Mszy świę tej, któ rej jak zwy kle prze wod -
ni czył o. Ka mil Szu stak osp pe w Ka pli cy
Cu dow ne go Ob ra zu Mat ki Bo żej.

Od go dzi ny 23.00 do 4.00 ra no trwa -
ła ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu
pro wa dzo na przez o. Jo za fa ta oraz o. Jó ze -
fa Ko szar ne go. W pierw szej czę ści do mi -
no wa ły sło wa uwiel bie nia i dzięk czy nie -
nia. To wa rzy szy ły im pie śni w wy ko na niu
ze spo łu Zbysz ka Skrzyp ka. Szcze gól nie
uro czy ście wy brzmie wa ła pieśń „Pa nie,

nie chaj spło nę” oraz „Pa nie, wie rzę Ci”.
O pół no cy przy był ze spół Gu ada lu pe
z Lu bli na i wraz z o. Jó ze fem uwiel biał
Bo ga śpie wem i sło wem. Ana li zu jąc
ostat nie orę dzie (z 25.08.2016) oj ciec ka -
pu cyn dzię ko wał za Kró lo wą Po ko ju,
za Oj ca Świę te go Fran cisz ka, za Świa to -
we Dni Mło dzie ży w Kra ko wie, za mi ło -
sier dzie Bo że. „Pra gnie my być apo sto ła -
mi po ko ju, po dzie lać nie biań ską ra dość,
mo dlić się ser cem” – mó wił. „Skła da my
moc ne po sta no wie nie, że na sza mo dli twa
bę dzie wy pły wać z ser ca” – obie cy wa li
mło dzi, sto jąc przed Cu dow nym Ob ra -
zem. „Pa nie Je zu, uzdrów nas. Roz ko chaj
nas w Swo im ob li czu” – po wta rza li
z prze ję ciem. Do peł nie niem tych pięk -
nych roz wa żań by ły pie śni: „Dzię ki Ci,
Ma ry jo, za mi łość Twą”, „Ema nu el, Je -
zus, Je zus, mój Pan”, „Po kój nam daj”,
„Nikt Cię nie ko cha tak jak ja”, „Uwiel -
biam Two je imię” oraz in ne. 

Re ko lek cje me dziu gor skie przy bli ży ły
uczest ni kom orę dzia Kró lo wej Po ko ju.
Zin te gro wa ły wspól no tę Do bre go Sło wa,
ewan ge li zo wa ną od lat przez o. Jó ze fa
pocz tą elek tro nicz ną. By ły umoc nie niem
w wie rze, czy li tzw. ła do wa niem aku mu -
la to rów.

Świa dec twa uczest ni ków
– Naj bar dziej prze ży łam Dro gę krzy żo -

wą na dróż kach kal wa ryj skich. Był pięk ny,
sło necz ny po ra nek. Przez po nad 3 go dzi ny
szli śmy w za du mie, roz pa mię tu jąc ko lej ne
sta cje mę ki Pa na Je zu sa i Je go śmierć.
Roz wa ża nia przy go to wa ne przez o. Jo za -
fa ta skło ni ły mnie do re flek sji nad wła -
snym ży ciem – mó wi ła Wień czy sła wa.

– Ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu
przed Cu dow nym Ob ra zem Mat ki Bo żej
by ła dla mnie nie za po mnia nym prze ży -
ciem. Prze pięk ne pie śni, głę bo kie roz wa -
ża nia tra fia ły do mo je go ser ca i umy słu.
Mi mo po ry noc nej nie od czu wa łam zmę -
cze nia. Mo dli łam się wraz ze wszyst ki mi
i dzię ko wa łam Pa nu Bo gu za otrzy ma ne
ła ski – wspo mi na ła Halsz ka. 

– Je ste śmy wdzięcz ne o. Jó ze fo wi
za zor ga ni zo wa nie tych wspa nia łych re -
ko lek cji oraz za sys te ma tycz ne ewan ge li -
zo wa nie nas za po mo cą sms -ów. Jak wie -
my, Oj ciec sku pia wo kół Pa na Bo ga po -
nad 20 ty się cy osób. Spo śród te go gro na
nie wszy scy mo gą uczest ni czyć w re ko -
lek cjach czy po je chać do Me dziu gor ja.
Z ra do ścią jed nak przyj mu je my przy sy ła -
ne nam do bre sło wa i sta ra my się ni mi żyć
na co dzień – pod kre śla ły Ma ria i Kry sty -
na z Piask.

Ha li na Bar to siak 

Ty też rób!
Niech bę dzie po chwa lo ny i uwiel bio ny

Je zus Chry stus!
Prze sy łam obie ca ne, w ka pli cy Cu dow -

ne go Ob ra zu Ja sno gór skiej Pa ni, świa -
dec two. 

Rok te mu (2015) po skoń czo nych re -
ko lek cjach me dziu gor skich na Ja snej
Gó rze wy cho dząc z ka pli cy św. Jó ze fa
spo tka łam Ewę. Czu łam po trze bę roz -
mo wy z nią za chwy co na tym co ro bi dla
Ma ryi. Wy słu cha ła mnie i z wiel ką pro -
sto tą po wie dzia ła: „A ty? Ty też rób!”. To
py ta nie tkwi ło we mnie i nie da wa ło mi
spo ko ju, wra ca ło do mnie i cią gle je sły -
sza łam – „a ty?”. My śla łam uspra wie dli -
wia jąc się: Bo że Ty wiesz, Ty mnie znasz,
mo je wa run ki, ja nie mo gę, nie po tra fię,
ale dzię ku ję Ci za Gó ral kę (tak na zwał
Ewę Oj ciec Jó zef i bar dzo mi się to
spodo ba ło) i za wszyst kich, któ rzy pra cu -
ją na Two ją chwa łę! Ale co ja kiś czas sły -
szę da lej py ta nie: „A ty?”. To by ło chy ba
trze cie go dnia. 

Ma ry jo! Co mo gę dla Cie bie zro bić?
– po wiedz mi. „Daj ofia rę na Echo Ma ryi.
Po wiedz pro bosz czo wi, niech je za pre nu -
me ru je dla pa ra fii”. Pro boszcz bar dzo
szyb ko to za ła twił i tak po ja wi ło się Echo
Ma ryi – 10 eg zem pla rzy na 5 mie się cy –
w mo jej pa ra fii. Lu dzie mo gli je brać
za dar mo, ale pra wie nikt nie brał więc ze
zna jo mą, któ ra by ła ze mną na re ko lek -
cjach wrę cza ły śmy. Chy ba nie zna li Pi -
sma, te raz roz cho dzi się bły ska wicz nie.
Nikt miał nie wie dzieć o mo jej ofie rze
na Echo Ma ryi, ale po opła ce niu dru giej
pre nu me ra ty ksiądz w roz mo wie z mo ją
zna jo mą po wie dział jej, że to ja fi nan su ję,
gdyż i ona chcia ła na ten cel dać ofia rę.
Od po wie dzia łam: „na stęp nym ra zem”.
Mi nę ło zno wu 5 mie się cy, zmie nił się
pro boszcz, nie by ło zna jo mej i opła ci łam
trze cią pre nu me ra tę. Zna jo ma się do wie -
dzia ła i tym ra zem da ła ofia rę „na za pas”
do 1 stycz nia 2017 ro ku.

Me dziu gor je w mo im ży ciu! Znam je
tyl ko z ksią żek i nie tyl ko! Na wy jazd naj -
pierw brak pie nię dzy, a po tem brak zdro -
wia. Gdy po ja wi ła się pro po zy cja wy jaz du
z na szej pa ra fii – cho ro ba no wo two ro wa
w tym prze szko dzi ła. Po my śla łam: „Nie
mo gę tam je chać Pa nie Bo że, ale gdy by
Me dziu gor je by ło na Ja snej Gó rze, to
bym po je cha ła”. I tak się sta ło! Dzię ku ję
Bo gu za oj ca Jó ze fa i je go Do bre Sło wa
i re ko lek cje! Za tych, któ rzy w nich
uczest ni czą i za tych, któ rym by ło i bę dzie
da ne być u Go spy!
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Ca ły Twój Ma ry jo
– Ks. Pie tro Zo rza i Ka pli ca Ja sno gór -

skiej Ma don ny wy peł nio na po brze gi.
Wpa trzo na w Ma ry ję my ślę, że On mó wi
tyl ko do mnie i na mnie pa trzy, a ja tak bar -
dzo do brze Go ro zu miem! Je go bło go sła -
wień stwo i książ ka „Dro gie Dzie ci dzię ku -
ję, że od po wie dzie li ście na mo je we zwa -
nie”, któ ra jest w za się gu rę ki to wiel ki dar.

– Ra do sny o. Jo za fat R. Goh ly i je go kar -
tecz ka na od wro cie pięk ne go wi ze run ku
Go spy z orę dziem z dnia 12.06.1986 r:
„Dro gie dzie ci wzy wam was, że by ście od -
ma wia li ró ża niec i że by Ró ża niec był dla
was obo wiąz kiem, któ ry wy peł niać bę -
dzie cie z ra do ścią”. Tak: od ma wia nie Ró -
żań ca jest dla mnie wiel ką ra do ścią! 

To orę dzie re ali zu ję od 4.06.2005 r. (11 lat)
w Ko le Ży we go Ró żań ca, któ re go je stem
ze la tor ką. Mo dli my się też na go dzin nej
ad o ra cji pierw szo piąt ko wej i w pierw sze
czwart ki mie sią ca roz wa ża jąc gło śno ta -
jem ni ce ró żań co we i Ko ron kę do Mi ło -
sier dzia Bo że go. Ksiądz w tym cza sie spo -
wia da. Mo dli my się o po kój w na szych
ser cach, ro dzi nach i na ca łym świe cie,
za du sze w czyść cu cier pią ce, a w pierw sze
czwart ki mie sią ca za ka pła nów i po wo ła -
nia ka płań skie, mi syj ne i za kon ne. 

Czu wa nie go dzin ne w pierw sze czwart -
ki (Go dzi na Świę ta) po wsta ło w na szej
pa ra fii po re ko lek cjach o Mi ło sier dziu
Bo żym na Gó rze Św. An ny. Ad o ra cje
w pierw sze piąt ki i czwart ki za koń czo ne
są Mszą Świę tą. Dwa ko ła Ży we go Ró -
żań ca roz wa ża ją część Ró żań ca i wy mie -
nia ją się ta jem ni ca mi. Po wstał rów nież
Ró ża niec od ma wia ny w każ dą śro dę
przed Mszą Świę tą. 

Co dzien ny Ró ża niec ko cham i uczy -
my ko chać mo dli twę ró żań co wą. Tak jak
uczył nas oj ciec Eu ge niusz Śpio łek, któ ry
tak pięk nie na pierw szej stro nie „Echa
Ma ryi” roz wa ża orę dzie! I jak na uczy ła
nas Ewa mo dlić się za ka pła nów od ma -
wia jąc z na mi Mar ga ret kę. „To tyl ko 5 mi -
nut, nie mó wi cie, że nie ma cie cza su.
Chcesz być po jed na nym na wiecz ność
z Bo giem? – to się módl, aby wte dy by li
jesz cze księ ża” – ni gdy te go nie za po mnę. 

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”. Ta ka
pro sta sza ta gra ficz na, a jest i ob raz pięk ny
i tekst prze siąk nię ty Bo giem i Ma ry ją
i za słu gu je na naj wyż szą pół kę.

Pro si my Bo ga przez Ma ry ję, aby w ko -
ścio łach raz w ty go dniu by ła go dzi na 
Ad o ra cja Pa na Je zu sa w Naj święt szym
Sa kra men cie po łą czo na z roz wa ża nia mi
ta jem nic ró żań co wych i Ko ron ką do Mi -
ło sier dzia Bo że go! Mo dli twa ró żań co wa

od ma wia na przed Naj święt szym Sa kra -
men tem we wspól no cie ma wiel ką moc! 

To jest mo je Me dziu gor je i ko cha ny
Oj ciec Jó zef ka pu cyn, tak za tro ska ny
o wszyst kich, by jak naj wię cej lu dzi po -
ko cha ło Bo ga ży wą wia rą, przez Ma ry ję,
przez Do bre Sło wa i re ko lek cje! I ka pli ca
św. Jó ze fa, dla mnie bli ska, bo tu taj od by -
wa ją się co mie siąc i co ty dzień czu wa nia
cha ry zma tycz ne ja sno gór skiej wspól no ty
„Ka na”, na któ rych wiel bię Bo ga! Tak też
by ło w so bo tę po za koń cze niu re ko lek cji.
My śla mi ogar nia łam ca łą wspól no tę,
z któ rą tu by łam w pią tek i du cho wo za -
pra sza łam do wiel bie nia Bo ga od go dzi ny
17 do 22. Tak prze dłu ży ły się mo je me -
dziu gor skie re ko lek cje. 

Mo dląc się ze wspól no tą „Ka na”
4 la ta te mu do zna łam obec no ści Ży we go
Bo ga i to we mnie trwa. Za chę cam in -
nych, by mo gli tam przy jeż dżać. Co mie -
siąc przy jeż dża do nas na czu wa nia 15/20
osób. Tam też zo sta łam cu dow nie uzdro -
wio na na du szy i cie le ze zło śli we go ra ka
pier si po jej am pu ta cji w cza sie rocz nej
che mio te ra pii. Mó wi łam o tym cu dzie le -
ka rzo wi, cho rym i in nym. Le karz do pie ro
po 4 la tach od cu du po wie dział, że nie
mam prze rzu tów i je stem zdro wa. Ra do -
ścią, któ rą do sta łam od Bo ga chcę się ze
wszyst ki mi dzie lić. Do sta łam no we ży cie,
pięk ne! Prze siąk nię te Bo giem. Szcze gól -
nie po ko cha łam Krzyż Chry stu sa i Je go
pięk ne Ob li cze! Nie na ma lo wa ne ludz ką
rę ką! Obudź mnie do wia ry Mat ko!
Obudź mnie, abym nie za snął!

Bar ba ra 

Splot sham bal la
Pa ni Ewo, zwra cam się do Pa ni

z proś bą o in for ma cje na te mat ró żań ców
ze splo tem sham bal la, o któ rym zro bi ło się
bar dzo gło śno. Jed ni, np. nie ja ki pan Grze -
gorz B. udo wad nia, że jest to splot zwią za -
ny z Bud dą i ta kie ró żań ce ku pio ne w Me -
dziu gor ju na le ży spa lić, bo jest w nim zły
mi mo, że są po świę co ne przez rę ce ka pła -
nów z bło go sła wień stwem Mat ki Bo żej.
In ni uwa ża ją, że nie po trzeb nie sie je ów
Pan pa ni kę, bo splot sham bal la jest jed -
nym ze splo tów w ma kra mie. Sa ma kie dyś
wy pla ta łam róż ne rze czy ze sznur ka, co
na zy wa się ma kra mą i przez myśl mi nie
prze szło, że ro bię przy słu gę Bud dzie, al bo
złe mu. To chy ba ja kaś pa ra no ja. Bar dzo

pro szę, by któ ryś z ka pła nów za jął sta no -
wi sko w tej spra wie, po nie waż ro bi się
wiel kie za mie sza nie, że by nie po wie dzieć
ja kaś pa ni ka wśród wszyst kich osób, któ re
w Me dziu gor ju na by ły ró żań ce z tym
splo tem. A je śli jest tak w isto cie, że zły
sko rzy stał z nie uwa gi ka pła nów i wplótł
się w ró żań ce na wet z Me dziu gor ja, to
trze ba o tym gło śno po wie dzieć, za ka zać
ich sprze da ży i nam po wie dzieć, co te raz
ma my zro bić. Po zdra wiam ser decz nie
i cze kam na od po wiedź, bo nie wie my co
o tym my śleć. Z Pa nem Bo giem! 

Ma ria Po po wska

Kie dy do sta łam te go ma ila na pi sa łam
do kil ku ka pła nów, któ rzy są eg zor cy sta -
mi lub pro wa dzą mo dli twy o uzdro wie nie
– w su mie są w te ma cie – z proś bą o za ję -
cie sta no wi ska w tej kwe stii, bo nie je stem
spe cja list ką i nie za bie ram w tej kwe stii
gło su. 

Po otrzy ma niu od po wie dzi od o. An -
drze ja po my śla łam, aby zro bić z te go ar -
ty kuł do Echa, gdyż wię cej osób mo że
mieć z tym pro ble my a i – nie ba ga te la
– wmie sza ne jest w to prze cież Me dziu -
gor je, cho ciaż Bo gu du cha win ne. 

Jak zwy kle i za zwy czaj dia beł tkwi
w szcze gó łach. Je że li to bu dzi wąt pli wość
– za wsze jest ry zy ko, że coś mo że być
z tym przed mio tem nie tak, to nie le piej dać
so bie spo kój z sham bal la mi i nie szar pać
się we wnętrz nie? Jest ty le nor mal nych ró -
żań ców: z drew na, ka mie nia czy in nych
two rzyw, po co wy my ślać jesz cze coś in -
ne go? Ale tak, trze ba wy my ślać, bo ży je my
w cza sie – o. Sla vko Bar ba rić ma wiał, że
je ste śmy po ko le niem jed no ra zó wek – kie -
dy ca ły czas trze ba pro du ko wać coś no we -
go, aby rzu cić na ry nek do sprze da ży, aby
coś się dzia ło, aby by ło coś no we go, mod -
ne go, in ne go, bo na tu ra nie lu bi pust ki. 

I moż na po wie dzieć, że tak się dzie je.
Jed ni bę dą pro du ko wać mod ne sham bal -
le dla ce le bry tów, z pod tek stem i ide olo -
gią, ka mie nia mi, ma ją cy mi ja ko by moc
ma gicz ną i bę dą słu żyć ja ko ta li zma ny
(po dob nie jak np. pier ścień atlan tów). In -
ni za czną ni mi han dlo wać, nie ma jąc zie -
lo ne go po ję cia ja kie go splo tu uży wa ją
(głów nie chiń czy cy), waż ne że się trzy ma
– i że lu dzie ku pu ją. I bied ne w tym
wszyst kim Me dziu gor je – jak by to wła -
śnie ono by ło przy czy ną te go zła i pro -
duk cją nie szczę ścia. Wszyst ko co złe
sku pia się na nim, aby pro myk łask pły -
ną cy z te go źró dła nie mógł się prze bić.
Dla te go mó dl my się, szcze gól nie mo dli -
twą ró żań co wą. Go spa pro si ła w swo ich
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orę dziach, by śmy uczy li tej mo dli twy in -
nych. Mó dl my się szcze gól nie te raz,
w paź dzier ni ku i za uważ my zbież ność ar -
ty ku łów w tym nu me rze Echa zwią za -
nych wła śnie z tym pro ble mem: Za żą da -
ją two ich spi chle rzy; Po tę ga Ró żań ca
Świę te go; Ty też rób czy Jak po ko nać dia -
bła – don Amor tha, któ re go po grzeb wła -
śnie się od był 19. wrze śnia. „Uni kaj cie
wszyst kie go, co ma choć by po zór zła
(1Tes 5,22), bo dia beł jak lew ry czą cy
krą ży szu ka jąc ko go po żreć” (1P 5,8).
Je śli mam ja kie kol wiek wąt pli wo ści
– po pro stu w to nie wcho dzę, aby nie żyć
w lę ku, bo lęk po cho dzi od dia bła. 

Po ni żej dal szy ciąg ko re spon den cji
na otrzy ma ny ma il. Sko ro zda nia są po -
dzie lo ne: za ich bez pie czeń stwem,
i za „szko dli wo ścią”, to bę dzie ar mia lu dzi
i jed ni dru gich nie prze ko na ją. Są ci, któ -
rzy prze strze ga ją i ci, któ rzy uspo ka ja ją.

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus Chry stus!
Dro gi Księ że, do sta łam po wyż sze go

ma ila i mam proś bę, czy mo że Ksiądz
na ten te mat coś po wie dzieć? Czy jest ja -
kieś sta no wi sko Ko ścio ła na ten te mat?
Tak, jak ta oso ba przy znam, że wy ro by
sznur ko we ma kra my, by ły po pu lar ne
i przy dat ne w la tach osiem dzie sią tych, kie -
dy był kry zys i ta kie wy ro by ro bi ło się
na kwia ty do nicz ko we z bra ku np. kwiet ni -
ków. Dzię ku ję za od po wiedź. Ewa Ju rasz

Szczęść Bo że, 
Rze czy wi ście, od pew ne go cza su

pew ni lu dzie od naj du ją w ró żań cach i in -
nych przed mio tach prze zna czo nych i po -
świę co nych dla Chwa ły Bo ga i mo dli twy
wier nych ja kieś zna ki (po dob no) po cho -
dzą ce z in nych re li gii a na wet i z sa ta ni -
zmu. Do ty czy to szcze gól nie ró żań ców
(cza sem pla sti ko wych też) przy wie zio -
nych z Me dziu gor ja, a no ta be ne wy twa -
rza nych w Chi nach. Co o tym my śleć?
Co o tym Pi smo Świę te? 

W Ewan ge lii Mt 23,6-22, któ ra aku rat
dzi siaj jest czy ta na, Je zus zo stał po sta wio -
ny w po dob nej sy tu acji: „Bia da wam,
prze wod ni cy śle pi, któ rzy mó wi cie: Kto
by przy siągł na przy by tek, to nic nie zna -
czy; lecz kto by przy siągł na zło to przy -
byt ku, ten jest zwią za ny przy się gą. Głu pi
i śle pi! Cóż bo wiem jest waż niej sze, zło to
czy przy by tek, któ ry uświę ca zło to? Da -
lej: Kto by przy siągł na oł tarz, to nic nie
zna czy; lecz kto by przy siągł na ofia rę,
któ ra jest na nim, ten jest zwią za ny przy -
się gą. Śle pi! Cóż bo wiem jest waż niej sze,
ofia ra czy oł tarz, któ ry uświę ca ofia rę?

Kto więc przy się ga na oł tarz, przy się ga
na nie go i na wszyst ko, co na nim le ży.
A kto przy się ga na przy by tek, przy się ga
na nie go i na Te go, któ ry w nim miesz ka.
Akto przy się ga na nie bo, przy się ga na tron
Bo ży i na Te go, któ ry na nim za sia da”. 

Pa ra fra zu jąc Je zu sa py ta my się: Co
za tem uświę ca ten ró ża niec i zmie nia je go
cha rak ter ze świec kie go na Bo ży? Ro dzaj
sznur ka i spo sób je go po wią za nia, mo że
miej sce je go na by cia, czy mo dli twa, któ ra
za po mo cą te go przed mio tu jest wzno -
szo na do Bo ga? Wi dzia łem kie dyś w Au -
schwitz ró ża niec z dro bi nek chle ba. Ró ża -
niec ten praw do po dob nie ni gdy nie zo stał
po świę co ny przez żad ne go księ dza. Co za -
tem my śleć o mo dli twie na tym ró żań cu?
Czy by ła waż na, czy Bóg ją wy słu chał? 

Po zo sta je jesz cze in ny aspekt: miej sce
na by cia ta kie go „po gań skie go” ró żań ca.
Nie któ rzy za tem uogól nia ją – sko ro ró ża -
niec jest po gań ski to i miej sce, gdzie go
na by to też mu si być PO GAŃ SKIE. Nie -
waż ne ty sią ce na wró ceń, sa kra men tów
po jed na nia, po stów, wspi na nie się go ły mi
sto pa mi na stro me gó ry, go dzi ny Ad o ra cji
Naj święt sze go Sa kra men tu. Waż ny jest
tyl ko ten sznu rek i w ja ki spo sób zo stał
zwią za ny. Czy za tem wie rzy my w Mi ło -
sier ne go Bo ga i Je go Sy na na sze go po tęż -
ne go Zba wi cie la i Je go Naj święt szą Mat kę,
czy ra czej przyj mu je my kłam stwa dia bła,
któ ry ma na dzie ję, że mu uwie rzy my.

Na pi sa łem to, co czu ję i to chy ba jest
zgod ne z praw dą ewan ge licz ną. Apo sto ło -
wie a zwłasz cza św. Pa weł cią gle mu siał
bo ry kać się z ta ki mi dy le ma ta mi. A dia beł
nie cie szy się spra wą Me dziu gor ja i ro bi co
tyl ko mo że, by za siać za męt. Po zdra wiam
jesz cze raz. o. An drzej Smoł ka sscc 

„Uni kaj cie wszyst kie go, co ma choć by
po zór zła” (1Tes 5,22).

Od po wia da jąc na to py ta nie chciał -
bym po dać ta ki przy kład. Ist nie je sieć
skle pów zwa na Le wia tan. Wie le osób
cho dzi do te go skle pu i nie wi dzi nic
w tym złe go. Le wia tan to imię jed ne go
z de mo nów. Ktoś mo że po wie dzieć prze -
cież to tyl ko na zwa. Kie dyś za da łem py ta -
nie oso bie, któ ra za py ta ła mnie: Pro szę
oj ca, dla cze go nie któ rzy mó wią, że cho -
dze nie do skle pu o na zwie Le wia tan jest
nie bez piecz ne? Od po wie dzia łem jej: Czy
po szła by pa ni do skle pu gdy by na zy wa
by ła np. Lu cy fer? Ona od po wie dzia ła, że
nie. Do ta kie go skle pu na pew no bym nie
po szła. Wów czas jej rze kłem. To jest to
sa mo. Nie cho dzi o sa me pro duk ty, choć
i na nich wid nie je na zwa Le wia tan. 

Po dob nie jest z pa cyf ką. Wie le osób
twier dzi, że to nic groź ne go. Prze cież jest
ona sym bo lem wal ki o po kój. Ale tak jest
od lat 60-tych. Do te go cza su, a na wet
i te raz jest ona sym bo lem sa ta ni zmu.
W świą ty ni sza ta na na oł ta rzu nie znaj du -
je się pen ta gram, ale wła śnie pa cyf ka. Czy
ja przyj mu jąc pa cyf kę i zmie nia jąc jej
zna cze nie uwal niam ten znak od du cho -
we go wpły wu? Splot sham bal la nie po -
wstał od dziś. Ma on du cho we zna cze nie,
któ re chrze ści ja nin nie po wi nien ak cep to -
wać. Obu rza my się i słusz nie, gdy ktoś
no si np. kol czy ki w kształ cie krzy ża, trak -
tu jąc go ja ko ele ment ozdob ny. War to zo -
ba czyć kto pro mu je i no si bran so let ki
z tym splo tem. Czy są nie bez piecz ne? Nie
wiem. Ale wiem, że wie le osób, któ re no -
si ły ten splot ma ją pro ble my du cho we.
Po za tym czę sto z tym splo tem jest po łą -
czo ny wi ze ru nek Je zu sa Mi ło sier ne go,
któ ry bło go sła wi le wą rę ką. 

W sa ta ni zmie idea le wej rę ki jest zna -
kiem prze kleń stwa. Le wą rę ką rzu ca się
prze kleń stwa. Ja idąc za św. Paw łem,
Uni kaj cie wszyst kie go, co ma choć by po -
zór zła (1Tes 5,22), od ra dzał bym no sze nie
ta kich bran so le tek, ró żań ców, itp, ale
niech każ dy po stą pi tak, jak mu na ka zu je
je go wła sne su mie nie. Nie wiem czy po -
tra fi łem od po wie dzieć na pa ni py ta nie.
Mo że war to do dać, że mo dli twa ró -
żań co wa nie jest zwią za na ko ra li ka mi,
ale jest zwią za na z roz wa ża nia mi nad
ży ciem Pa na Je zu sa i Ma ryi. To jest
isto ta. Pa cior ki ma ją mi je dy nie po móc
w od li cza niu dzie się ciu Zdro waś kie dy ja
sku piam się nad ta jem ni ca mi. Za tem ma
słu żyć do mo dli twy a nie do ozdo by czy
np. ja ko ta li zman ochron ny przed de mo -
na mi. Po zdra wiam. 

o. Jó zef Wit ko ofm

Jak 
po ko nać
dia bła

Ks. Ga brie le Amorth od szedł do Pa na,
16 wrze śnia 2016 r. o godz. 19:50, w rzym -
skim szpi ta lu Ge mel li, w wie ku 91 lat.
Uro dził się w 1925 w Mo de nie (Wło chy).
Po ukoń cze niu stu diów praw ni czych wstą -
pił do zgro ma dze nia pau li stów. W 1951
przy jął świę ce nia ka płań skie, a w 1985 r.
zo stał mia no wa ny Eg zor cy stą Pań stwa
Ko ściel ne go i Die ce zji rzym skiej. 

W 1990 po wo łał do ist nie nia Mię dzy -
na ro do we Sto wa rzy sze nie Eg zor cy stów,
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któ re mu prze wod ni czył do 2000 ro ku.
Póź niej był je go ho no ro wym człon kiem.
Or ga ni za cja ta zo sta ła uzna na przez Wa -
ty kan i mam za szczyt po zo sta wać jej
człon kiem, w sta tu sie mię dzy na ro do we go
eks per ta. Je go służ ba Ko ścio ło wi i udrę -
czo nym lu dziom (naj bied niej szym z bied -
nych) za owo co wa ła licz ny mi (ok. 70 tys.)
eg zor cy zma mi. Prze szedł na eme ry tu rę
w wie ku 75 lat. Mi mo po de szłe go wie ku
do koń ca ży cia po słu gi wał ja ko eg zor cy -
sta, spo wied nik, gło sił kon fe ren cje, pi sał
książ ki. Wiecz ny od po czy nek racz mu
dać Pa nie. I niech po zo sta nie Wzo rem dla
wie lu Ka pła nów

Tuż po po grze bie głów ne go eg zor cy -
sty Wa ty ka nu przy po mi na my naj waż -
niej sze my śli i wska zów ki, któ re po so bie
zo sta wił.

Zbyt wie lu chrze ści jan nie wie rzy
w dia bła. Tak jak ten kar dy nał, któ ry za -
trwo żył oj ca Ga brie la Amor tha, zmar łe go
kil ka dni te mu eg zor cy stę i znaw cę ma rio -
lo gii. Ów du chow ny miał mu po wie dzieć
pew ne go dnia: „To tyl ko za bo bon!”.

In ni z ko lei wi dzą dia bła wszę dzie,
po świę ca jąc mu prze sad nie du żo uwa -
gi. O. Amorth przy wra cał tej spra wie wła -
ści wą per spek ty wę. Praw da jest ta ka, że
Bóg jest nie skoń cze nie „pięk niej szy
od dia bła” i znacz nie bar dziej atrak cyj ny.
Szko da, że tak wie lu ka to li ków swo im ży -
ciem spra wia, iż Bóg mi ło ści wy da je się
tak od py cha ją cy. A to oczy wi ście jest
wcho dze niem w dia bel ską grę.

Je ste śmy dzieć mi Bo ga: to jest Do -
bra No wi na, któ rą wszy scy chrze ści ja -
nie po win ni pro mie nio wać. Jak mo że my
ewan ge li zo wać, nie pro mie niu jąc Bo żą
mi ło ścią? W ja ki spo sób mo że my prze ka -
zać ta ki ogień, je śli je ste śmy za le d wie „re -
li gij ni”, a nie przy tu le ni do ser ca Je zu sa?

Naj gor sze zło
Z pew no ścią dia beł ist nie je i opę tu je lu -

dzi, choć nie wie lu. Oj ciec Amorth spę dził
więk szość swo je go ży cia, ra tu jąc opę ta -
nych. Był rów nież spe cja li stą od te go, by
wy do by wać na świa tło dzien ne „od ci ski
pal ców i nisz czą ce dzie ła dia bła” obec ne
w na szych spo łe czeń stwach.

„Eks pert od Lu cy fe ra” da je na stę pu ją cą
ra dę: „Jest je den pew ny spo sób, by wy -
zwo lić nas spod wpły wu dia bła. To po -
zwo lić, aby po cią gnę ły nas do broć
i pięk no, ja kie ema nu ją z na sze go do -
bra Bo ga Oj ca”.

On sam wy brał naj lep szą dro gę, na śla -
du jąc Ma ry ję i od da jąc się pod Jej opie kę.
W tym uczniu oj ca Pio nie by ło nic z ire -
ni zmu: w ża den spo sób nie ba ga te li zo wał

zła, grze chu, pie kła. Wsze la ko – po dob nie
jak Ma ła Te re ska – wie dział, że bę dzie my
są dze ni z mi ło ści.

Od upad ku Ada ma i Ewy „naj głęb szą
przy czy ną unie moż li wia ją cą ko mu nię
z Bo giem jest po wra ca ją cy strach
przed Bo giem; strach, któ ry nie po zwa la
nam czuć się ko cha ny mi jak dziec ko”. To
wła śnie jest śmier tel nym kłam stwem
anio ła ciem no ści: „Bóg cię nie ko cha”.
Oto „naj gor sze zło” i źró dło wszyst kich
po zo sta łych. Wszak bez mi ło ści Oj ca
„pra wo jest tyl ko cię ża rem”.

Nie cze piaj my się lu dzi
Przez ca łe ży cie, aż do szczy tu Gol go ty,

Chry stus po ka zu je nam, jak opie rać się
sza ta no wi i po ko ny wać zło: po le ga jąc
cał ko wi cie na Oj cu oraz pod da jąc się
Je go mi ło ści. To nie dzie je się bez na sze -
go udzia łu, bez by cia czuj nym każ de go
dnia, by „prze kształ cić nasz stan słu gi
w cen ną toż sa mość sy na”.

Na tej dro dze dia beł ro bi swo ją ro bo tę:
„Je go obec ność i dzia ła nie w świe cie, ka że
nam za cho wać czuj ność, tak aby śmy przy -
go to wa li się do bi twy”. Je zus chce włą -
czyć nas w swo ją za koń czo ną zwy cię -
stwem wal kę z sza ta nem i je go dzie ła mi,
by śmy by li zwy cięz ca mi wraz z Nim.

Chrze ści ja nin jest po wo ła ny do pod ję cia
tej wal ki ja ko uczeń Chry stu sa, nie od da jąc
zło czyń com cio su za cios, ale w ci chym
świa dec twie praw dzie: „Na sza wal ka nie
jest skie ro wa na prze ciw ko isto tom
z krwi i ko ści, ale prze ciw ko złym du -
chom, któ re za miesz ku ją ten ciem ny świat”.

Nie cze piaj my się lu dzi, któ rzy „nie
mie li szan sy po znać Oj ca”, ale ra czej
bądź my po słusz ni Chry stu so wi i po stę -
puj my we dług in struk cji, któ re Pa weł dał
chrze ści ja nom w Rzy mie: zwy cię żaj my
zło do brem, po nie waż „ze msta ro dzi ze -
mstę, nie prze ry wa łań cu cha zła, ale
utrwa la je i po tę gu je”.

Po ko ra, wia ra i mo dli twa…
Osta tecz nie naj groź niej szą dia bel ską pu -

łap ką jest obo jęt ność i du cho we odrę twie -
nie, któ re stop nio wo po grą ża nas w ciem no -
ści. Jak mo że my unik nąć te go i ca łej ma sy
sza tań skich po kus? Środ ki za rad cze są zna -
ne od dwóch ty się cy lat: „Po ko ra, wia ra,
mo dli twa (Ró ża niec), czę ste ko rzy sta nie
z sa kra men tów (Msza Świę ta, sa kra ment
po jed na nia), ży cie chrze ści jań skie w zgo -
dzie z Ewan ge lią, dzie ła mi ło sier dzia i prze -
ba cza nie na szym wro gom”.  Nad to na śla do -
wa nie Ma ryi i od da nie się pod Jej opie kę.
Oto na uki o. Ga brie la Amor tha.

Matt Lu ce, Phi lip pe Oswald
– http://pl.ale te ia.org
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Brat Elia
w Pol sce

16–20 czerw ca 2016 r. 
Wie licz ka 16.06.2016 r.

Ho mi lia don Mar co
Je stem ks. Ma rek, je stem księ dzem

wło skim z die ce zji Man to va we Wło -
szech. Je stem ofi cjal nie wy sła ny przez bi -
sku pa Ter ni, aby to wa rzy szyć w każ dej
po dró ży bra tu Elia szo wi. Mo im za da niem
dzi siej sze go wie czo ru jest przed sta wie nie
wam oso by, za da nia i mi sji bra ta Elia sza.

Dzi siej sze sło wo Bo że mó wi, że pro rok
Eliasz jest źró dłem ognia Bo że go. Brat
Eliasz uro dził się w po łu dnio wych Wło -
szech 54 la ta te mu, w Fran ca vil la Fon ta na
w Pu lii w re gio nie rol ni czym. Pu lia znaj -
du je się w tzw. „ob ca sie” Włoch i przez
Mo rze Ad ria tyc kie są sia du je zAl ba nią. Je -
go ma ma opo wia da, że od nie mow la ka
Eliasz już wy róż niał się ja ko „nie co dzien -
ny” chło pak. Bę dąc kil ku ty go dnio wym
dziec kiem, prze stał na gle jeść (ssać pierś).
Mat ka pró bo wa ła na kar mić go wów czas
z bu tel ki, róż ne go ro dza ju mle kiem, jed -
nak Eliasz nic nie jadł. Bar dzo się tym fak -
tem prze ję ła, po nie waż z dnia na dzień
dziec ko sła bło. Ro dzi ce uda li się z syn -
kiem do pe dia try. Le karz przed dwój ką
pro stych, nie wy kształ co nych rol ni ków,
z po gar dą stwier dza, że dziec ko po trze bu -
je tyl ko trum ny. Zdru zgo ta ni ta ką dia gno -
zą ro dzi ce wró ci li z Elia szem do do mu
i po zo sta ło im tyl ko cze kać na je go śmierć.
Ale nie spo dzie wa nie po Wiel ka no cy ma -
luch od zy skał ape tyt i za czął po wra cać
do sił i wy glą dał pięk niej niż wcze śniej. 

Fe no men Wiel kie go Po stu cha rak te -
ry zu je ca łą dzia łal ność bra ta Elia sza.
I od te go cza su, przez ca ły post – 42 dni,
brat Eliasz ni gdy nic nie bie rze do ust. Je -
go post w po rów na niu z na szym, kie dy
my do bro wol nie po ści my przy go to wu jąc
się do Wiel ka no cy, jest znacz nie „głęb -
szy”. W dniach Wiel kie go Po stu, gdy by
na wet br. Eliasz chciał coś zjeść, to nie jest
w sta nie (wy mio tu je, nie przyj mu je). Każ -
de go ro ku, pod czas Wiel kie go Po stu,
przez ten swój post, tra ci oko ło 14-15 kg.
To jest je den ze zna ków ja ki wy róż nia je -
go ży cie od sa me go dzie ciń stwa. 

Kie dy miał sie dem lat po raz pierw szy
zo ba czył Anio łów w swo im do mu. Kie dy
ich zo ba czył po le ciał na tych miast za wo łać
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swo ją ma mę, aby i ona uczest ni czy ła
w tym fe no me nie. Ma ma na to miast prze -
ję ta ta kim sta nem dziec ka, skrzy cza ła go,
że mo że ma ja kieś zwi dy. Kie dy miał 10 lat
po raz pierw szy zo ba czył Mat kę Bo żą.
Był na dro dze ba wiąc się ra zem z ko le ga -
mi, kie dy na gle, nie spo dzie wa nie uj rzał
ko bie tę, któ ra pro si ła go, aby po szedł
do ko ścio ła i od mó wił Ró ża niec. Brat
Eliasz po pro sił rów nież tych swo ich ko le -
gów, z któ ry mi się ba wił, aby po szli
do ko ścio ła, ale oni od mó wi li. 

Eliasz sam przy szedł do ko ścio ła i pro -
boszcz po pro sił go, aby pro wa dził mo dli -
twę ró żań co wą. Pro boszcz dał mu ksią -
żecz kę, z któ rej miał czy tać roz wa ża nia,
a na jej okład ce był ob ra zek z wi ze run -
kiem Mat ki Bo żej od Cu dow ne go Me da -
li ka. Na tym ob raz ku Eliasz roz po znał
ko bie tę, tę sa mą, któ ra za pra sza ła go, aby
przy szedł do ko ścio ła na Ró ża niec. 

In nym ra zem, ale za wsze pod czas za -
ba wy z ko le ga mi, je den z nich prze bił so -
bie ra mię ja kimś me ta lo wym prę tem.
Ran ny ko le ga bar dzo się prze stra szył, po -
nie waż z ra ny wy cie ka ła krew. Za nim
przy je cha ło po go to wie, Eliasz za cho wał
się bar dzo przy tom nie i wy cią gnął ten me -
ta lo wy pręt z ra mie nia ko le gi i za ta mo wał
sku tecz nie upływ krwi, że już nie wy pły -
wa ła. Kie dy le ka rze przy by li na miej sce,
by li tym fak tem za sko cze ni i tym, że ra na
nie krwa wi ła. Za py ta li Elia sza jak to zro -
bił, a on w bar dzo pro sty spo sób opo wie -
dział, co zro bił, że by po móc ko le dze.

Brat Eliasz miesz kał z ro dzi ca mi
w swo jej miej sco wo ści do 18 ro ku ży cia
i za wsze do te go cza su to wa rzy szy ły mu
ta kie nad zwy czaj ne fe no me ny, z któ ry mi
w ja kiś spo sób da wał so bie ra dę. Kie dy
ukoń czył 18 rok ży cia prze niósł się na pół -
noc Włoch do Me dio la nu, gdzie zna lazł
pra cę ja ko li sto nosz. Po kil ku la tach ży cia
już w Me dio la nie, je go dy rek tor po pro sił
go, aby za wiózł pacz kę do jed ne go
z klasz to rów oo. Ka pu cy nów, któ ry był
od da lo ny od pocz ty 10 mi nut na pie cho tę.
Kie dy Eliasz wszedł do te go klasz to ru zro -
zu miał, że to bę dzie je go dom i za trzy mał
się tam na roz mo wach po nad 3 go dzi ny.
Po po wro cie na pocz tę dy rek tor z wy rzu -
tem za py tał, gdzie był ty le cza su? On ja ko
od po wiedź spo koj nie wziął kart kę pa pie ru
i na pi sał wy po wie dze nie z pra cy na po -
czcie i od szedł do klasz to ru Ka pu cy nów.
I od te go cza su brat Eliasz przez 10 lat
prze by wa u bra ci Ka pu cy nów. Był to dla
nie go bar dzo waż ny okres dla for ma cji re -
li gij nej, mo dli tew nej i do tych cza so wego
fe no me nu w je go ży ciu. Nakład: 11.900 egz.
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1 paź dzier ni ka ks. An drzej Ma cio łek – po -
słu gu ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran -
kie wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.10.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.10 w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na -
szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra -
cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo wać
ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści
du cho wej w tych dniach. 

ME DZIU GOR JE – 2016
• 06–13.11.2016 – Re ko lek cje u Ma rii Pa -
vlo vić, w Cen trum Ma gni fi cat, któ ry po -
wstał spe cjal nie dla ce lu gło sze nia „Wiel kich
Cu dów Bo żych” – obec no ści Ma ryi w Me -
dziu gor ju i dzięk czy nie nia za wszyst kie ła ski
otrzy ma ne przez przy by wa ją cych do Me dziu -
gor ja. Re ko lek cje tam pro wa dzo ne są mię dzy -
na ro do we, dla wszyst kich ras i ję zy ków. Te są
pierw sze dla Po la ków. Za pra sza my – ilość
miejsc jest nie ste ty ogra ni czo na. Oso by za in te -
re so wa ne, pro szo ne o przy sła nie swo je go ma -
ila, na ad res Re dak cji, aby otrzy mać for mu larz
do wy peł nie nia. Wiel bi du sza mo ja Pa na.
www.ma gni fi cat.cen ter/wp/?pa ge_id=11875
• 29 GRU DZIEŃ– 6 STY CZEŃ 
– SYL WE STRO WA
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Od Redakcji

W lu tym 1990 ro ku brat Eliasz po raz
pierw szy otrzy mał styg ma ty na swo im
cie le. Ten fe no men wy da rzył się w dzień,
pu blicz nie i wszy scy to mo gli zo ba czyć.
Brat Eliasz był ra zem ze współ brać mi
z no wi cja tu na wy kła dach z li tur giki gdzie
uczo no się jak się po słu gi wać bre wia rzem
ka płań skim. Wów czas na gle, nie spo dzie -
wa nie za uwa żył kro ple krwi na swo im
czo le, nad garst kach i sto pach. Je go bre -
wiarz, w rze czy wi sto ści, do tej po ry jest
po pla mio ny ty mi spa da ją cy mi kro pla mi
krwi. Na tych miast zo stał prze wie zio ny
na po go to wie, ale le ka rze pa trzą i wi dzą,
że tu nie ma nic do ro bo ty. Nie był to wy -
ciek krwi z no sa, nie by ło żad ne go upad ku,
nie by ło ran. Ode sła no go do klasz to ru bez
dia gno zy. Do pie ro brat z in fer me ri klasz -
tor nej (sa ni ta riusz) wy ja śnił mu zna cze nie
te go krwa wie nia. Na osob no ści mó wi mu
z wiel kim re spek tem i za ufa niem, że to są
styg ma ty, że to jest wiel ki dar Bo ży, że
mu si się do te go przy zwy cza ić. 

Brat Eliasz na to miast prze ciw nie, pro -
te stu je, nie mo że się z tym po go dzić: jak
to? Czu je się te raz przez te styg ma ty w cen -
trum uwa gi. Oba wia się, że przez te zna ki
stra ci swo ją nie za leż ność. Idzie przed Ta -
ber na ku lum, pa da na klęcz ki, mo dli się
i „sprze cza” się z Pa nem Bo giem: za bierz
mi to, nie daj mi te go. Przy cho dzą mu na -
wet ta kie my śli, że by ode brać so bie ży cie.
Pro si prze ło żo ne go, aby mógł się udać
do in ne go klasz to ru Ka pu cy nów, któ ry wy -
bu do wa ny jest na ska le w gó rach w oko li -
cy Ber ga mo. Tam nie mó wiąc nic ni ko mu
za czy na biec nad urwi sko, aby rzu cić się ze
ska ły w prze paść i skoń czyć ze so bą. I na -
gle poczuł jak by Ktoś za trzy mał go sta wia -
jąc mu że la zny szla ban na wy so ko ści brzu -
cha. Jed no cze śnie po czuł coś w ro dza ju
ude rze nia tak sil ne go, że po ko zioł ko wał
kil ka me trów do ty łu. (cdn)

Z Ma ry ją 
na oj czy stych dro gach
Je zu sa 

Na mie siąc ró żań co wy po le ca my roz wa ża -
nia o. Jo zo Zo vko Ta jem nic Ró żań ca Świę -
te go ze zdję cia mi Zie mi Świę tej. Są to roz wa -
ża nia ró żań co we kon kret ne go miej sca i wy da -
rze nia bi blij ne go. Jest to Ma ryj ny „ró żań co wy
szlak” od Na za re tu -po czę cia do Je ro zo li -
my -zmar twych wsta nia. Układ roz wa żań
przed sta wia miej sce, w któ rym do ko na ła się

ta jem ni ca z ży cia Pa na Je zu sa i jej ewan ge -
licz ny opis, oraz obec na bu dow la, któ ra dla
upa mięt nie nia te go miej sca po wsta ła i roz wa -
ża nie o. Jo zo. W ten spo sób 40 ko lo ro wych
fo to gra fii przed sta wia te miej sca bi blij ne. 

Kàcik wydawniczy
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